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Rcdekcya:
t»ny nlicy św iit: nr. 16.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy olicy'św. Marcina nr. 16 w Drakami 
Kury era Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Preia- 
liste ftlr 1895 Nr. 82 Seite 855 ) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polak 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku Monachium 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, 1 Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 
Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Czwartek, 28 listopada 1855

Poznań, 27 listopada.

Z bieiącćj chwili.
Wybory do rad gminnych, które w tych dniach 

odbyły się w Belgii, zasługują na szerszą uwagę. 
Już to podnosi ich doniosłość, że po raz pierwszy 
znalazła przy nich praktyczne zastosowanie nowa 
ordynacya wyborcza, oparta na bardzo szerokiej li­
beralnej zasadzie, a wprowadzająca zarazem w życie 
takie korektuy powszechnego głosowania, o których 
była dotychczas mowa tylko w wywodach teoretyków, 
do których jednak nie przywiązywano żadnego prakty­
cznego znaczenia. Tymczasem ów praktyczny popis, 
jaki one obecnie odbyły, powiódł się zupełnie zado­
walająco. Zarówno tak ¿wany system pluralistyczny, 
obowiązujący od dwóch lat także przy wyborach do 
parlamentu belgijskiego, jak system proporcyonalnej 
reprezentacji, wprowadzony obecnie do komunalnój 
ordynacji wyborczej w Belgii, dowiodły, że nie są 
czczemi mrzonkami doktrynerskiemi. Bliższe szcze­
góły, wyjaśniające te dwa systemy, są zbyt skompli­
kowane— poczęści opierają się one nawet na arty- 
metycznych formułkach, aby się niemi można było 
tu zajmować: wystarczy powiedzieć, że podczas gdy 
wotum pluralistyczne dąży do poprawienia niespra­
wiedliwości, tkwiącój w bezwzględnem zastosowaniu 
zasad/ powszechnego głosowania, przez nadanie tym. 
którzy posiadają wyższe wykształcenie, którzy utrzy­
mują liczną rodzinę lub opłacaniem wysokich podat­
ków przyczyniają się w wydatniejszy sposób do opę­
dzania potrzeb państwowych, większego wpływu na 
tok spraw publicznych za pomocą prawa kilkakrot 
nego głosowania przy wyborach; system reprezenta- 
cyi mniejszości usiłuje znowu sprawić, aby brutalna 
przewaga głosów nie mogła zupełnie stłumić i przy­
gnieść zapatrywań, wyznawanych przez mniejszość, 
lecz by i ta mniejszość miała swój proporcjonalny 
udział w reprezentacji.

Praktyczny wynik wprowadzenia dwóch tych 
zasad, znanych dotychczas tylko w teoryi, do życia 
codziennego, był — jak wspomnieliśmy — zadowala­
jącym. Możnaby było nazwać go świetnym, zapewnił 
bowiem znakomite zwycięztwo stronnictwu zachowa­
wczemu i katolickiemu w Belgii, gdyby nie iuuy 
objaw, który przytem wystąpił. Oto wprawdzie 
w trzeciej części całego kraju, zwłaszcza we Flandryi, 
dotąd przeważnie liberalne rady gminne będą ■; becnie 
wyłącznie katolickiemi a i w innych okolicach i mia­
stach katolicy belgijscy będą poważnie reprezento­
wani i to nawet w tych radach, do których nie mieli 
dotychczas zgoła żadnego dostępu, równocześnie je­
dnak wzmógł się zatrważająco w reprezentacyach ko­
munalnych Belgii także żywioł socyalistyczny. So­
cjalna demokracya zdołała nietylko zapewnić sobie 
pewną reprezentacją w większych miastach, lecz także 
opanowała zupełnie szereg drobnych, aie ważnych 
ognisk życia przemysłowego. Na gruzach więc stron­
nictwa liberalnego, które w Belgii podobnie, jak 
w wielu innych państwach przeżyło się i przy wybo­
rach tych poniosło dotkliwe klęski, albo wzniosła się 
napowrót do dawnej świetności konserwatywna partya 
katolicka, albo też na razie jeszcze w mniejszej licz­
bie gmin zagnieździło się stronnictwo socyalno-demo- 
kratyczne.

W wielu jednak radach gminnych, zwłaszcza 
niektórych większych miast, żadne z trzech stronnictw 
ani katolickie, ani liberalne, ani socyalistyczne, nie 
ma bezwzględnej większości; tu zatem musi przyjść 
do kompromisów, i to jest równie jedną ze znamien 
nych cech tych wyborów. Sycyaliści domagają się 
zniesienia własności indywidualnej i obalenia monar­
chii — na te warunki nie zgodzi się żadne z pozo­
stałych stronnictw, ani liberalne, ani tern mniej ka­
tolickie, kompromis zatem między socyalistami a nie 
mi jest wykluczony. Pozostaje kompromis stronnictwa 
katolickiego z liberalnem — i o ile wnosić można 
z głosów prasy belgijskiej — kompromis ten jnż się 
przygotowuje. Tendencją jego będzie wspólne zwal 
czanie mniejszości socyalistycznej w radach gminnych, 
w których wszystkie trzy partye są reprezentowane; 
być jednak może, że zwolna przekształci się on 
w stały kompromis celem zwalczania soeyalistów 
w ogóle, a wtedy dopićro zmuiejszyłoby się także 
niebezpieczeństwo, tkwiące w niezwykłem wzmożeniu 
się żywiołu socjalistycznego wżyciu publicznem Belgii.

„Times“ pisze z Carogrodu-. Ambasadorowie 
mają rozstrzygnąć, jaką drogę postępowania wypada 
mocarstwom europejskim obrać wobec Turcyi. Na­
suwają się trzy metody: pierwsza z nich dąży do 
tego, aby odczekać wypadków' i łagodzić trudności, 
które powstają; według drugićj metody należy znie­
wolić sułtana do rekonstrukcji systemu rządowego, 
tak, aby państwo tureckie posiadało rząd odpowie­
dzialny; trzecia metoda żąda zwołania konferencji, 
aby załatwić kwestyą wschodnią. Korespondent 
„Timesa“ popiera trzecią metodę, której wykonanie 
jest wprawdzie trudne, jednakże prędzej lub później 
będzie trzeba do niego przystąpić. Należy zważyć na to, 
że z wiosną natarczywićj dopominać się będzie kwestya 
wschodnia załatwienia. — Wedle dzisiejszych tele­
gramów przedwczesne było doniesienie, jakoby się 
Porta zgodziła na pobyt dwóch okrętów stacyjnych 
w Carogr. Na odnośną prośbę odpowiedziała Porta, że 
uznaje w tym względzie prawo mocarstw, opieiające 
się na traktacie paryzkim, prosi jednak, aby mocar­
stwa zrzekły się chwilowo urzeczywistnienia tego 
prawa, W zamian gwarantuje ona zupełne bezpieczeń­
stwo cudzoziemcom i chrześcianom. W kołach rzą­
dowych podnoszą, że mahometanie nie żywią niena­

O sukcesach HKTystów
donosi światu okólnik zarządu tego związku, wysto­
sowany do wydziałów krajowych, grup lokaluych i 
bezpośrednich czlonkow związku ku popieraniu niem­
czyzny. Czytamy tam:

„I)o związku należy okrągłe 20 000 członków, 
rozdzielonych na blizko 200 grup miejscowych. Dla 
podniesienia Wschodnich kresów założono bank z 5 
milionami kapitału zakładowego, aby osiedlać niemie­
ckich chłopów na włościach rentowych. Dalej jest 
w biegu utworzenie Spółki z ograniczoną poręką, na 
którą wydaje się udziały po loo marek, aby dopo- 
módz systematycznie ze strony polskiej zwalczanemu 
niemieckiemu stanowi rzemieślniczemu i zarobkowemu. 
Związek ma dowody na to, że od lat 10 Polacy boy 
kołowali bezustaunie pod względem ekonomicznym 
wszystko, co niemieckie.

„Pierwszym krokiem wykonanym przez związek 
w myśl nowego banku przemysłowego jest nabycie 
zagrożonego zakupnem ze strony polskićj handlu że­
laza przez niemiecką spółkę z ograniczoną poręką. 
Bezpośrednio wziął związek w rękę osiedlenie 8 le­
karzy, 2 adwokatów, 2 iceterynarzy i większej liczby 
przemysłowców.. Dalej udzielono zapomogi wielu nie­
mieckim rzemieślnikom w mieszanych co do języka 
obwodach pr^ez nabywanie i umieszczanie ich towa­
rów, przez przysyłanie odbiorców, wskazywanie odpo­
wiednich źródeł i pośredniczenie w uzyskaniu kre­
dytu“.

„Germania“ »zaopatruje powyższy komunikat 
HKTystowski w następujące uwagi:

„To jest jedna strona medalu. A strona od­
wrotna? Aby uzasadnić własny boy kot w obec Po­
laków, twierdzi związek HKT, że ma dowody na to, 
iż „od 10 lat Polacy boykotowah bezustannie pod 
względem ekonomicznym wszystko, co niemieckie.- 
Dla czego ni1? podaje tych dowodów ? Jeden „sukces“ 
może związek HKT wykazać niewątpliwie : Oto swem 
wypowiedzeniem i prowadzeuiem wojny przeciw Po­
lakom zmusił on tych ostatnich po prostu do jeszcze ści 
ślejszego zjednoczenia się. A któż poczyta Polako o 
za złe, że ku wspólnej obronie przeciw dążnościom 
związku HKT łączą się i trzymają się razem silniej, 
niż przedtem ? Ucisk wywołuje opór. Cóż znaczy 
dalej liczba 20,000 członków związku w obec ogrom-

wiści do chrześcian i że dla tego nie potrzebują się 
oni obawiać niczego. — Referaty konsulów w Azyi 
Mniejszój nie donoszą o nowych gwałtach, ale mimo 
to położenie w ogóle nie wiele się polepszyło. 
W Yemen nie zdołało wojsko tureckie stłumić po­
wstania, wyruszyły tamdotąd skutkiem tego nowe po­
siłki.

* Otrzymujemy następujące pismo:
„Z racy i wyznaczonego na dzień 3 gru­

dnia r. b. otwarcia obrad parlamentu, jako prze­
wodniczący podczas ubieglój kadencyi, zamiada- 
miam Szanownych Kolegów Koła polskiego, że 
posiedzenie tegoż Koła odbędzie się w gmachu 
parlamentu w Berlinie we wtorek dnia 3 gru­
dnia o godzinie 8 wieczorem.

Na porządku dziennym ukonstytuowanie się
Koła.

Ferdynand książę Radziwiłł.

* Korespondent wiedeńs' i organu wat,ykań 
skiego „Osservatore Romano", który dotąd sympaty­
zował niedwuznacznie z partyą dr. Luegera, trąbi 
dziś .do odwrotu, przelewając swe sympatye na świeżo 
założoną partyą katol.-ludową br. Dipaulego. Podnosi 
z naciskiem potrzebę antysemityzmu, zaznaczając, że „an­
tysemitą jest każdy szczery katolik... jest każdy, kto 
czuje potrzebę zwalczania przywar, w które obfituje 
rasa żydowska i któremi zagraża społeczeństwu chrze- 
ściańskiemu ; lecz od działalności cbrześciańskiej prze­
ciwko semityzmowi, do podszczuwania tłumu i apo­
stołowania na rzecz ślepego i brutalnego prześlado­
wania, wielki odstęp. Antysemityzm naszych pra­
wdziwych konserwatystów, powiadam prawdziwych, 
by oznaczyć tych, którzy wyłączyli się, z klubu Ho- 
henwarta, nie jest to antysemityzm związany i zawa- 
runkowany na tłumnych zbiegowiskach ulicznych, 
oklaskujący chwilowe bożyszcze i skłonny do uzewnę­
trznienia się rzezią i rabunkiem żydów. Ostatni jest 
fałszywym antysemityzmem i t. d.“
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W y b o r y.

W wczorajszych wyborach deputowanych na 
walne zebranie Ziemstwa poznańskiego z okręgu, obej­
mującego powiaty wschodni i zachodui poznański, sza­
motulski i międzychodzki, wybrani zostali:

Z Towarzystwa I systemu (4-procentowego) pp. 
Kurnatowski z Pożarowa i hr. Kwilecki z Dobrojewa 
16 głosami.

Z Towarzystwa II systemu (31/« procentowego 
wybrani zostali Niemcy.

W Lesznie wybrano z Towarzystwa 4 proc, 
hr. Jana Żółtowskiego z Ujazdu i br. Czarneckiego 
z Niepartu, z Towarzystwa 3'/a proc. Adama Ko- 
ścielskiego z Sepna, oraz Ponikiewskiego z Brylewa.

W Wągrowiecko-żuińskiem wybrano 
na deputowanych Ziemstwa 4 Niemców.

nćj większości Polaków ? Co może uczynić bank 
z 5 miliotiami funduszu zakładowego, jeżeli 100 mi­
lionowy fundusz państwowy może wykazać tak małe 
powodzenie? Związek HKT, zdaniem naszem, uzy­
ska jeszcze daleko mniej, a przeciwnie więcej jeszcze 
rozgoryczy Polaków. Pod wpływem tego rózgi ry­
czenia, obawiamy się, że także niemieczy katolicy, 
mieszkający w polskich dzielnicach, ucierpią na tern, 
czego na wszelki sposób dn ielibyśmy, aby unikuęli. 
Jeżeli członkowie związku HKT czują się pokrzy­
wdzeni teraz przez obronę ze strony Polaków, to 
przypisać to może tylko sam sobie związek „ku po­
pieraniu niemczyzny'*, organizujący zaczepkę. Co do 
nas, nie iw żerny atoli na to pozwolić i z całą stano 
wczością leż występować będziemy prze iwko temu, 
jeżeliby niemieccy katolicy w jakibąlź sposób lub 
gdziekolwiekbądź mieli doznać ze strony polskiej upo­
śledzenia, na które się zgodzić nie możemy. Będzie 
to rzeczą wpływowych katolików w polskich dzielni­
cach, aby nie zachodził powód do słusznych zażaleń 
niemieckich katolików i aby zapobiegali lub dezawuo­
wali wszystko, coby takim zażaleniom mogło służyć 
za podstawę. Polscy robotnicy, którzy w czysto uie- 
mieckicb okolicach, jak w nadreńsko- westfalskim obw. 
przemysłowym znajdują pracę i obfity zarobek, nie będą 
mogli skarżyć się na to, że doznają ze strony katoli­
ków w prowincyi liadreńskiej i Westfalii upośledze­
nia z powodu swej narodowości polskiej i języka.. 
Spodziewamy się atoli w zamian, że Polacy niemie 
ckim katolikom, osiadłym w polskich dziennicach, 
okażą te same względy, tem bardziej, że u tych osta­
tnich chodzi uie tylko o robotników samych, ale 
przeważnie o stan średni i o osoby, które na.eżą do 
t. zw. warstw wyższych.

Rzeczą polskićj ludności i jej przywódzców jest, 
aby w tym kierunku nakreślili pewuą linię, i wraz z 
winnymi nie pozwolili cierpieć niewinnym. Polskie 
pisma mają w tym względzie obowiązek działać ob­
jaśniająca i łagodząco."

„Germania“ nie może zaiste skarżyć się, abyśmy 
występowali wobec niej zaczepnie —toż nawet świeżo 
poiniuęliśmy jej zły humor, który wobec Polakow 
dała uczuć z powodu wydarzeń wiedeńskich! To je 
daakże, co katolicki organ berliński popisał w przy­
toczonym powyżej artykule, mianowicie w jego części 
drugiej, urąga wszelkiej cierpliwości i wyrozumiałości 
i świadczy, że pierwszorzędny swego czasu organ 
europejski schodzi na bardzo niskie poziomy pewnej 
nieciekawej kategoryi blatów, które przed niemieckim 
szowinizmem białego koloru od cz irnego odróź nić nie 
są zdolne. Na walkę Don Kiszota z wiatrakami po 
prostu wygląda to, gdy katolicki orgau berliński wy 
łamuje otwarte bramy i żąda od nas, abyśmy się 
sprawiedliwie obchodzili z Niemcami katolikami, bo 
inaczój...!

Groźba ta byłaby smutną, gdyby nie była.. 
śmieszną; mianowicie gdy rozważymy, że owymi bie­
dakami uciskanymi wrzekomo przez Polaków są... 
osoby należące, jak to sama „Germania“ przyznaje, 
do warstw wyższych, które n. b. po większej części 
katolicyzm traktują bardzo po macoszemu, o czem 

p znowu ta sama „Germania“ bardzo często ciekawe 
podawała i podaje doniesienia.

Redaktorom „Germanii" zalecamy pilne czyta­
nie „Koeln. Volksztg", która, jakkolwiek bardziej od­
dalona od nas, daleko lepiej jest poinformowana o tem, 

i co się u nas dzieje, aniżeli „Germania“.

Katolicy fin dc siècle.
Tak nazywa „Kóln. Volksztg“ katolików, któ­

rzy wraz z X. Ch;rbounelem popierają myśl zwoła­
nia międzyieligijuego kongresu w 1900 r. Abbé 
Charbonnel twierdzi, że pozyskał dla swego pomysłu 
cały szereg duchownych, a nadto ma on na swoje 
usługi taki dzieunik, jak „Monde“. Gorliwość jego 
w popieraniu tego przedsiębiorstwa jest nadzwyczaj 
wielka, większą atoli jeszcze wątpliwość jego powo­
dów, jakie wyłuszcza w memoryale do X. Arcybi­
skupa paryzkiego. Katolickie pisma paryzkie nazy­
wają ten memoryił zuchwałym co do formy, fin de 
siècle co do treści,

Abbé Charbonnel przedstawia paryzki kongres 
religijny, jako godne zakończenie stulecia. Ze wszy­
stkich krańców świata mają napłynąć do Paryża 
zwolennicy najróżnorodniejszych religii i połączyć 
się w jednem wyznaniu : „Wierzę w Boga“. Z tego 
zgromadzenia konstruuje on „niewidzialny kościół“, 
w którym w jednę duszę łączą się wszyscy, którzy 
na ziemi wieizą i modli się. Na tym „nieporówna­
nym przykładzie“ zjednoczenia „wiernych“ mają „my­
śliciele“ poznać, że wreszcie niezaprzeczonemi zdoby­
czami nowoczesnemi są: prawo każdej wolnej myśli, 
każdego nienasyconego badania nie tylko do pobła­
żania, ale nawet do wysokiego szacunku i do wolno­
ści sumienia.

Ze z takiego co najmniój dziwnego pomysłu zro­
dzone przedsięwzięcie musiało wzbudzić „tylko zły 
humor u ludzi religijnych,“ tego mógł się X. Cbar- 
b miel spodziewać z całą pewnością. Rozgniewany, 
że zamiar jego chybia celu, oskarża on i obraża du­
chowieństwo. „Dla znacznej większości tych ludzi — 
pisze on — byłem natrętem, który powinien był ra­
czej złożone z ludzi administracyjnych i finansowych 
duchowieństwo zostawić w spokoju przy drzemce za- 
krystyjnéj. „My chrzcimy i dajemy śluby, co nam 
tam prawią o kongre.-ie i pokoju sumienia?“ To był 
ogólny protest. I zamknięto drzwi schronisk, za

któremi się czai lenistwo. Świat intellektualny na­
tomiast spodziewa się i wymaga odpowiedzi religij­
nego świata “

Zasnaczanie tego przeciwieństwa charakteryzuj^ 
sprawcę dostatecznie, poin nąwszy już oczernianie 
ezyuności duchowieństwa. Zasłużoną odpowiedź na 
teu ustęp meinoryalu jego dał mu jeden z kapłanów 
paryzkich, który odprawił go między innemi uwaga, 
że beżu Ranna ale nie podpadająca czynność ducho­
wieństwa nie budzi, to prawda, sensacji pompatycz­
nej mowy na scenie kongresu.

W potępieniu projektu kongresowego ze strony 
X. Arcybiskupa paryzkiego upatiuje Abbé Charbon- 
nel coś „poważnego“, ale wobec tego oświadcza, że 
jest pewnym poparcia potężnych zwierzchników Ko­
ścioła w Ameryce, jak Kardynała Gibbonsa i Mgra 
Irelanda. Autor projektu nie potrzebował po pr >te- 
ktorów dla siebie sięgać aż za ocean. Przecież pa- 
ryzki socjalista, deputowany Humbert, interesuje się 
także żywo tym kongresem i oświadcza: „Co do 
mojej osoby, pochwalam go, ponieważ nie jestem re­
ligijnym; gdybym nim był, nie pochwalałbym go, 
obawiałbym go się raczej.“ X. Charbonnel nie sko­
rzystał dotąd z téj nauczki, ani z tej, jaką mu daje 
„Revue des deux Mondes“, pisząc: „Jedyna ko­
rzyść, jaką możnaby odnieść z kongresu religijnego, 
byłaby ta, że powikłałoby się jeszcze bardziéj pewne 
idee, które w wielu głowach już są zbyt poplątane.“

Ale ów abbé fin de siècle idzie jeszcze daléj. 
Zarzuca on X. Kardynałowi, że nie podał przyczyn 
swego niezadowolenia. Pośrednio żąda X. Charbon- 
nel ustępstw ze strony katolickiego Kościoła w spra­
wach wiary ; powołuje się przytem pro forma na 
pewne pisma religijne, które miały oświadczyć, że 
„nietolerancja“ jest zasadą żywotną Kościoła kato­
lickiego.

„Powiedziano mi nawet: Pan chcesz przez kon­
gres przywrócić pojęcie prawdziwego Boga. Pojęcie 
Boga jest niczem, jeżeli nie jest pojęciem prawdzi­
wego Boga.“ Doda,je on do tego: „Jeżeli na progu 
dwudziestego stulecia, po stu latach oswobadzającćj 
filozofii (Hegel, Schopenhauer, Nietscbe!) można sta­
wiać takie pretensye! Preteusye bezwzględne, dzikie, 
nieludzkie, bez rozsądnój przyczyny, bez serca! Je­
żeliby istotnie Kościół katolicki tniał z takich przy­
czyn (że jego nauka jest nauką o prawdziwym Bogu) 
wzbraniać się wysłuchać prośby wszystkich (1) wier­
nych kuli ziemskiej, cóż możnaby potem przeciwsta­
wić filozofom, którzy twierdzą, że „nietoleraucya jest 
zasadą żywotuą Kościoła katolickiego“. Jego zasada 
ży wotna jest zasadą śmierci" kazdéj innéj myśli.“ 
Wreszcie przedstawia X. Cbarbonuel jeszcze to, że 
nietolerancji w obec błędu uie można odłączyć od jéj 
sprawców i zwraca się przeciwko „filozoficznie nie­
uprawnionemu i nieludzkiemu autorytaryzmowi“.

Zcharakteryzowaliśmy tem dostatecznie tege 
męża i jego zwolenników, o których doprawdy można 
wątpić, czy są w ogóle jeszcze katolikami i ubole­
wamy nad tym zbłąkanym kapłanem we Francyi, 
która tak bardzo potrzebuje zdrowego kierownictwa 
duchownego. Imgagai^omHMswm■■

KoresponćLencye.
-------- ----------------

Z pow. Poznańskiego wschodniego,
(Sprawy szkolne.)

• ^Dowiaduję się, że radzca szkolny a inspektor 
powiatowy, p. Gaertner, otrzymał nominacyą na 
radzcę rząd, w Saksonii i wkrótce opuszcza nasze 
Księstwo. Ojcowie rodzin z obwodu szkolnego pana 
ndzcy wiadomość tę z radością przyjęli, ponieważ 
pan ten nie zaskarbił sobie działalnością swoją ich 
wdzięczności 1

Pan radzca najwięcej sobie zadawał trudów 
w obsadzaniu szkół naszych nauczyci darni — Niem­
cami. I tak w Łowencinie jest nauczyciel Niemiec; 
w Sarbiuowie był Niemiec, nie umiejący słowa po 
polsku, który w rozpaczy nad smutnem położeniem 
swem życie sobie odebrał! Po téj nieudanćj próbie, 
przysłano tam nauczyciela Polaka. W Swarzędzu 
na 6 nauczycieli jest jeden nauczyciel Niemiec, dwie 
nauczycielki Niemki — wszyscy troje uie mówiący 
nic po polsku. Jakie są rezultaty z podobuéj nauki, 
łatwo odgaduąć, ojcowie publicznie czynią wyrzuty 
pp. nauczycielom, iż dzieci po kilkoletuiój nauce na­
zwiska swego napisać nie umieją. Wielce biegłym 
był p. radzca w dowolnej interpretacji rozporządze­
nia o udzielaniu języka polskiego. Każdy ojciec 
w początku nowego roku szkoluego pismieuuem po­
daniem do nauczyciela prosić wieuien o przypuszcze­
nie dziecka jego do nauki języka polskiego; żądaniu 
temu naturalnie zwhszcza w klasie roboczej nie staje 
się zadość, a dziecko na rok cały wykluczono od 
lekcy i języka polskiego. Jeżeli dziecko kilka lekcji 
po sobie opuści bez uuiewinnienia, wykluczone jest od 
lekcyi języka polskiego na rok cały. Jeżeli dziecko 
przez kilka lekcyi nie przyniesie elementarza pol­
skiego, wykluczone jest od lekcyi na rok cały ! Nie 
dziw więc, że przy takiem obchodzeniu się i pojmo­
waniu rozporządzenia ministeryaluego w niektórych 
szkołach na 130 dzieci z klas średnich zaledwie 20 
uczęszcza na lekcye języka polskiego.

Z kas szkolnych przeznaczonych na cele nau­
kowe (Lehr und Lernmittel) nie starczyło nigdy środ­
ków na zakupywanie elementarzy polskich, a choćby 
tylko katechizmów ; często jednak starczyły owe środ­
ki — na upiększenia festynów patryotyczuych. Czy 
rząd uznał owe wielkie zasługi p. radzcy w obeo



szkolnictwa w nowem powiecie? Trudno odpowie­
dzieć, zastanawia nas tylko, że w razie uznania tych 
zasług rząd pozbywa się tak potężuej siły i przenosi 
go w okolice całkiem niemieckie! My zaś darujemy 
p. radzcy krzywdy "nam wyrządzone i żegnamy go z 
życzeniami, ?by na nowem stanowisku doczekał się 
rzetelniejszych owoców swej pracy!

Wiedeń, 23 listopada.
(Arcyksiążę Franciszek Ferdynand. — Obstrukcya. — 
Reforma regulaminu. — Napaści na Hohenwarta, — 

Plotka)
(=) Arcyksiążę Franciszek Ferdynand, spędzi­

wszy kilka tygodni w Lussinpiccolo, jutro na paro­
wcu „Habsburg“ wyjedzie do Egiptu, gdzie zabawi 
przez całą zimę. Stan zdrowia arcyksięcia, który ma 
kiedyś zasiąść na tronie cesarskim, jest więc dotąd 
niepomyślny. Ani wypoczynek, ani czyste powietrze 
w górach Tyrolu, ani łagodny klimat Istryi nie spro­
wadziły zupełnego wyzdrowienia arcyksięcia. W po­
dróży do Egiptu towarzyszy mu arcyksiążę Eugeniusz, 
od niedawna wielki mistrz zakonu niemieckiego.

W obradach parlamentu z powodu wyborów 
w Czechach nastała znowu przerwa. Przyszłe po­
siedzenie odbędzie się dopiero w środę, ponieważ ju­
tro w Pradze odbędą się wybory Kuryi w. posiadło­
ści Czech. Ostatnie posiedzenie antysemici zapełnili 
kilkagodzinnemi rozprawami nad wnioskami komisyi, 
dotyczącemi wydania sądowi posła Schneidera, przy­
szłe posiedzenie zejdzie na dyskusyi o podobnym 
wniosku komisyi, dotyczącym wydania Luegera, oskar­
żonego przez wydawcę tutejszego pisemka czeskiego 
Cinerta o obrazę honoru. Gdyby zaś sprawa Lue­
gera. nie zapełniła całego posiedzenia, antysemici użyją 
ulubionych wniosków naglących. Krótko mówiąc, 
taktyka obstrukcyjna jest widoczna i tylko rzecz dzi 
wna, że frakeya licząca tylko 12 członków, może 
sprowadzić, zupełny zastój w pracach parlamentu, 
przeszkodzić uchwaleniu budżetu na czas itd.

To dostatecznie świadczy o konieczności reformy 
regulaminu Izby. Konieczność tę wykazywaliśmy już 
za rządów księcia Windiscligreatza, gdy najwyraźniej 
obstrucyą przeprowadzali Młodoczesi. Nikt więc nam 
nie zarzuci, że teraz obostrzenia regulaminu domaga­
my się w interesie gabinetu hr. Badeniego. Zmiana 
regulaminu jest konieczną, bez względu na rząd, 
w interesie samego parlamentu i jego normalnej 
pracy. Wnioski, które w tej mierze temi dniami po­
dał „Czas“,, nie wchodząc w szczegóły, w głównej 
rzeczy uważamy jako całkiem odpowiednie. Trudno 
zrozumieć, dla czegoby pr.episy, istniejące w Anglii 
i w republikach francuzkiej i północuo-amerykańskiej 
miały w Austryi być uważane jako drakońskie, reak­
cyjne itd.? Dla tego też całkiem niepotrzebnie pół- 
urzędowa „Presse“, o tych wnioskach „Czasu“ ogło­
siła, komunikat, z którego organa opozycyi warchol 
skiej czerpią odwagę do deklamowania przeciwko 
wszelkiemu .obostrzeniu regulaminu, posuwając się do 
ulubionych, środków teroryzmu i denuncyacyi, aby za­
straszyć żywioły konserwatywne. Takiemu terory 
zmówi trzeba się stanowczo oprzeć, w przeciwnym 
razie owe żywioły roztroju staną się coraz zuchwal­
szymi i unmmożebnią wszelkie prawidłowe życie 
polityczne. Radę, miejską już na długi czas wy­
kreśliły z. rzędu instytucyi publicznych Czyż mamy 
czekać, aż także parlament zniknie z widowni wsku­
tek systemu nadużywania wolności?

Wobec koniecznćj reformy regulaminu ociąganie 
się dotyczącej komisyi parlamentarnej, która od 3 lat 
przygotowuje wnioski refomy, sprawia dziwne wraże 
nie. Także na dzisiejszem posiedzeniu komisyi spra­
wa nie posunęła się o krok dalej. Mamyż przypu­
szczać, że. większość komisyi lęka się wniosków ra­
dykalnych i dla tego nie odważa się wystąpić z od- 
powiedniemi wnioskami ?

Dotąd nie ukonstytuowało się nowe katolickie 
stronnictwo ludowe. O ośmiu członkach p. Dipauli 
widocznie nie chce przystąpić do ukonstytuowania 
nowćj frakcyi. Czeka na secesją jeszcze innych 
posłów z klubu hr. Hohenwarta, mianowicie włościan 
styryjskich i górno-austryackich. Oczywiście jednak 
zapał dla utworzenia nowej frakcyi nie jest bardzo 
wielki,, skoro tak trudno sprowadzić tych panów do 
Wiednia. Tymczasem organa „chrześciaósko-socyalne“ 
w sposób coraz mniój pizytwoity napadają na hra- 
biege Hohenwarta Właściwie nie mogą mu zarzucić 
nic innego, tylko to, że popiera rząd. Ależ mąż 
stanu konserwatywny, arystokrata, dawny namiestnik 
i minister, przecież nie mógł gwoli życzeniu ludzi 
gorącego temperamentu bez rozwagi politycznej zwal­
czać gabinetów Taaffego, ks. Wind schgraetza i hra­
biego Badeniego, które w danej chwili były jedynie 
możliwe i których przecież nie można oskarżać o za-

Obrazek z lat minionych
napisał

KRUK.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 271.)

Pan Ryło aż się zapłonił od wzburzenia we­
wnętrznego.

— Ten szubieuicznik obmierzły, rabuś i zdrajca 
podły ! On, ten kwiatek śliczny miałby uszczknąć ! 
Nigdy! Za kogj mnie masz Imci panie Hrehory ! Ja 
jemu sprawię gody! — w yrzucał młodzieniec drzą- 
cemi usty słowa groźr.e niby gromy.

Kiedy wybuch minął, mówił nieco spokoju ój, 
lecz rozżalony.

— Nadziwować się dość nie mogę, jak Imci 
pan Mier tak słabej jest pamięci, iż zapomniał z goła 
jako rękę panny Izabeli, kiedy jeszcze dzieweczką 
była, mnie solenister przyobiecał. Cóż ztąd, żem 
przez dwa lata ostatnie nie dał wieści o sobie! nie 
mogłem. Nie jam s bą dyrygował, ale wodzowie kon- 
fedeiacyi. Ozy to racya. dla t g<> pakt zrywać. Po- 
wiedzno sam mościpauie Hrehory ?

A gdy pytany głową dał znak potwierdzający 
słuszność wywodów, zawołał rotmistrz uradowaiij.

— Widzisz więc i Ty sam uznajesz moją krzywdę 
i despekt mi wyrządzony^! Ja też pretenduję oprawa 
moje mocno, bylebym wiedział, jakiego ducha dziś 
panna Izabela; tuszę, że mi nie kizywa!

mysły antykatolickie i anty konserwatywne! Nikomu 
nie przejdzie na myśl zaliczać hr. Hohenwarta do 
stronnictwa liberalnego. Namiętne i gorszące napa­
ści, na jakie ten zacny mąż stanu jest wystawiony 
w łamach „Reichspost“. „Deutsches Volksblatt“ etc., 
świadczą więc, że tym organom nie tyle chodzi 
o zwalczanie liberalizmu, ile o własną dyktaturę.

Jak opowiada jeden z poniedziałkowych tygo­
dników antysemickich, p. Lueger po niepotwierdzeniu 
swego wyboru na burmistrza zaproponował w klubie 
radz*ów antysemickich, aby burmistrzem wybrano 
radzcę Strobacha, księgarza, gdy on sam zadowoli 
się posadą wiceburmistrza, nie wymagającą potwier 
dzenia cesarskiego. Korabinacya ta rozbiła się 
o opór frakcyi niemiecko-narodowej, która się doma­
gała, aby godność burmistrza, w razie dobrowolnej 
rezygnacji Luegera, otrzjmał nie Strobach, lecz 
dr. Kuzke. Co do nas, nie wierzymy tej plotce. 
P. Lueger chciał i chce być koniecznie burmistrzem, 
a więc z pewnością nie zaproponował w klubie anty­
semickim żadnego innego kandydata na tę godność.

X i e m c y.
* Berlin, 26 listopada. „Beri. Corr. ‘, pół- 

urzędowe pismo ministra spraw wewnętrznysh, oświad­
cza, że wiadomości „Voss. Ztg.“ o zajęciu stanowi­
ska wyższej rady kościelnej w wytoczouem rzekomo 
śledztwie dyscyplinarnem przeciw Siöckerowi są 
zmyślone.

— Ministerstwo stanu odbyło dziś po 
południu posiedzenie pod przewodnictwem ks. Hohen- 
lohego.

— Kolegium ekonomii krajowej zostało 
zwołane na 4 grudnia w celu obradowauia nad pro­
jektem, dotyczącym podatku od cukru. Cesarz zapo­
wiedział swój udział w obradach.

— Bamu Stumm oświadczył się, jak do­
nosi „Frankf. Ztg.“, na zebraniu w Sulzbach przeciw 
chrześciańsko-socyalnemu kierunkowi Wagnerów i Nau- 
manów, twierdząc, że oni popierają i tylko dzieło so- 
cyalnej demokracyi i przyspieszają rewolucyą. Fry­
deryk Naumann jest prawdziwym Tomaszem Münze- 
rem. Klęskę rewoiucyi p. S umm obiecał odwrócić 
d Niemiec, zaznaczając, że jedzie w piątek do cesa­

rza, aby jako gość wziąć udział w polowaniu i bę­
dzie się starał namówić cesarza do użycia bezwzglę­
dnej przemocy i do rozpoczęcia walki na śmierć 
i życie.

— Przeciw panu Bötticherowi zwraca s 
znowu ks. Bismarck w swym hamburskim organi 
rozgniewany na to, że półurzędowy „Hamb. Korr.“ 
dowodził, iż sekretarze stanu w urzędzie spraw za­
granicznych i w urzędzie wewnętrznych są od da­
wnego czasu regularnymi członkami pruskiego mini­
sterstwa stanu. Ks. Bismarck przeczy temu i przy 
tej sposobności wysuwa swe żądło przeciw ministrowi 
Bötticherowi.

— Rewizye u socyalistów, o których dono­
siliśmy wczoraj, odbyły się. jak się dowiaduje „D. 
Tagesztg.“, w 50 miejscach równocześnie i prokura- 
torya będzie teraz badała zebrany materyał.

— Ministrowi wojny każę ks. Bismarck 
„Hamb. Nachr.“ udzielić wotum zaufania, zapewnia- 
jąc, że zasługuje on na zaufanie wszystkich stron­
nictw konserwatywnych i państwo utrzymujących.

— „Vorwärts“ pisze, że coraz liczniejsze 
i ccraz bardziej zajmujące procesy za obrazę maje­
statu przywodzą mu na myśl, iż warto byłoby zebrać 
i zachować te w najwyższym stopniu dla łiistoryi 
czasów ważne dokumenty. Dla tego organ socyali­
stów niemieckich nazywa redakcje tego stronnictwa 
i wszystkich „Towarzyszy“, którym wytoczono proces 
o obrazę majestatu, aby się postarali o wyroki z ta­
kich procesów i przesłali je p. Auerowi. Ńa żądanie 
odeśle się właścicielom dokumenty po odpisaniu 
tychże.

— Ś1 ą z k i związek prowincjonalny dla misyi 
miejskiej spowodował pastora Wittenberga, jak co- 
nosi „Sehl. Ztg.“, do zerwania układu jako podróżu­
jącego kaznodziei i zarazem postarał się o to, aby 
tenże, o ile jest jeszcze czynnym dla związku, nie 
miewał wykładów o kwestyach socyalao-politycznych.

— Wydział związku niemieckich spółek za­
wodowych oświadczył na poniedziałkowem posiedzeniu, 
iż spółki zawodowe nie mają żadnego powodu życzyć 
sobie zmiany swej orgauizacyi. Spółki zawodowe są 
powołane i uzdolnione do pracowania nad uproszcze­
niem ustaw o zabezpieczeniu w myśl propozycji dr. 
Bödickera. jeżeli tego wymaga interes ogólny.

— Dr. Herman Schott, profesor rzym- 
ski.-go prawa przy uniwersytecie wrocławskim umarł 
wczoraj nade.

— Pannę uchodził ojciec — odparł p. Kulesza — 
poszlaki jednak wskazują, że dawna strzała Kupidyna 
tkwi w sercu jej głęboko, bo smutna nieboga, nie- 
mowna i ua starostę z podełba patrzy. Gdyby wolę 
miała swoją, przysiądzbym gotów, że nie wybrałaby 
starosty, już z powodu samego i powierzchowności; 
fizis ma on wstrętną, człek wiekowy a dusza co naj­
gorsza u niego czarna, niby u Belzebuba. Ja znam 
go lepiej od innych i dawnićj, bo o! czasu, kiedy 
jego familia, nie wiedząc, co z nicponiem poeząć, przy­
słała gu była nam na Ukrainę, by szukał fortuny za 
górami. Pisywałem z nim razem przez czas dłuższy 
w kancelaryi gubernatora, JW. pana Mładanowicza 
w Humaniu; miałem zatem okazyją przejrzeć go na 
wskroś i powiem, żem nie zaznał człeka, w którym by 
się zmieściło tyle fałszu, jadu, zdrady, chciwości i łu- 
piestwa, co u niego. Mącił wodę, szczuł jednego ua 
drugiego, szył buty wszystkim, byle jeno ztąd dla 
siebie korzyść wyciągnąć samego... lecz — urwał na­
gle — jam się rozgadał o sprawach, które Cię nie­
wiele obchodzą!...

— Co mówisz! — przerwał pilnie przysłuchu­
jący się Ryło — materya sama przez się arcyciekawa! 
w dwójn-sób zaś dla mnie I owszem proszę bardzo 
op< wiadaj jeśliś moim przyjacielem Imci panie Ku­
leszo !

— Więc samego wojewodę — ciągnął rzecz 
dalej Kulesza — uchodził, opauował kancelaryą, tak 
że Mładanowicz go się bał. Trząsł miastem calem, 
któremu się narzucił niby edyl rzymski. Zydowie 
drżeli przed swoim, jak go nazywali, Faraonem. 
Niechaj jeno obaczył kupę śmieci przed domem ży­
dowskim — sztrofl Żyd nieochędożny, nieuczesany, 
pierze ma w brodzie, lub choć jeno kichnął za głośno 
ua ulicy — tyle, a tyle kary! Ale nie samych żyd- 

1 ków odzierał, skubał sine exceptione każdego, kogo

Telegramy.
Paryż, 26 listopada. Izba deputowanych 

uchwaliła budżet oświaty i postanowiła na jutrzej 
szem posiedzeLiu otworzyć dyskusyą nad interpelacyą 
dotyczącą Madagaskaru.

Paryż, 26 listopada. Rada ministeryalna roz­
strzygnęła, że admirała Gervais należy stawić przed 
radę śledczą za osadzenie na mieliźnie trzech okrę­
tów wojennych pod Salins d’Hyeres Rada śledcza 
będzie się składała z byłego ministra marynarki ad- 
miralu Rieuniera, z wiceadmirała Brown de Col- 
stonna, z byłego naczelnego komendanta eskadry 
morza Śródziemnego, admirała de la Jaille.

Paryż, 26 listopada. Lekarze spodziewają się 
zgonu Aleksandra Dumas.

Rzym, 26 listopada. Izba deputowanych 
rozpoczęła obrady nad interpelacjami, dotyczącemi 
polityki kościelnej, wewnętrznej, zewnętrznej oraz ko­
lonialnej.

Nowy Jork, 26 listopada. Kubańscy po­
wstańcy donoszą, że rządowe hiszpańskie referaty 
o bitwie pod Taguasco z dnia 18 listopada są ten­
dencyjne. Powstańcy oświadczają, że była to do­
tychczas największa bitwa. Nie przestano walczyć, 
dopóki siły obydwóch stron nie były zupełnie wy 
czerpane. Obliczają oni, że straty Hiszpanów wy 
noszą 1200 zabitych i rannych. Poległ hiszpański 
komendant Aldave. Powstańcy mieli stracić 270 
chłopa.

Wiedeń, 26 listopada. Posłowie, którzy wy­
stąpili z klubu Hohenwarta, ukonstytuowali się dziś 
przedpołudniem, jako katolicka partya ludowa. Prze­
wodniczącym wybrany został Dipauli, zastępcą prze 
woduiczącego Ebenhoch.

Budapeszt. 26 listopada. Węgierskie biuro 
korespondencyjne dowiaduje się, iż cesarz sankcyouo- 
wał projekt ustawy o wolnem wykonywaniu religii 
Ogłoszenie ustawy nastąpi w najbliższym czasie.

Wiedeń, 26 listopada. Na posiedzeniu kato- 
licko-patryotycznego kasyna w Liucu wyłuszczał dep. 
Ebenhoch powody swojego wystąpienia z klubu 
Hohenwarta. Mówca przedstawiał przyszłe stanowi­
sko i program katolickiej partyi ludówój, której re­
prezentanci utworzą w Izbie osobny klub. Partya 
zachowa wolną rękę na wszystkie strony i nie będzie 
ani bezwzględną partyą rządową, ani bezwzględną 
opozycyą Przy odpowiednich przedłożeniach, jak w 
spiawie reformy przemysłowej, agrarnej, podatkowej 
i wyborczej, udzieli stronnictwo rządowi najgorętszego 
poparcia. W sprawie ugody z Węgrami zastrzega 
sobie zupełnie wolną rękę. Partya unikać będzie 
wszelkiej przesady w popieraniu rządu jak również 
w razie opozycyjnego stanowiska nie będzie nigdy 
posługiwać się radykalnemi środkami, jak obstrukcyą 
'ub fakcyjną opozycyą.

Co się tyczy stosunku do innych stronnictw 
Izby, partya unikać będzie wsielkiego konfliktu z anty 
liberalnymi, oraz starać się będzie utrzymać przyja­
cielski stosunek z klubem konserwatywnym i chrze- 
ściańsko socjalnym, nie łącząc się jednak z nim cał­
kowicie. Starauiem partyi ma być dalej nie zrywać 
przyjacielskich stosunków z Kołem polskiem, a pod 
względem narodowym pomagać do obrony stanowiska 
Niemców. Ekonomiczny program katolickiej partyi 
ludowej jest zgoduy z zasadami młodszych anty libe­
ralnych stronnictw.

Madryt, 26 listopada. W Palma nastąpiła 
wielka eksplozja w fabryce nabojów. Dotychczas 
wydobyto z rumowisk 42 trupy. Mówią tu, że eks- 
plozyą spowodował jeden z wydalonych robotników. 
Dotychczas nie potwierdziła się ta pogłoska.

Bruksela, 21 listopada. Na dzisiejszem po­
siedzeniu liberalnych radzców gminnych oświadczył 
burmistrz Buls, że zamierza ustąpić.

Londyn, 27 listopada. Poranne dzienniki do­
noszą z Szangai o zniszczeniu wielkiej francuzkiój 
misyi.

Petersburg, 27 listopada. W wielkim pałacu 
w Carskiem Siole odbył się wczoraj chrzest w. księż­
niczki Olgi.

Atetará imjglaości w Kralowie.
Wydział historyczno-filozoficzny. 1895. Posie 

dzenie dnia 21 października. Przewodniczący: Dyre­
ktor W. Łuszczkiewicz.

Dr. Wojciech Kętrzyński czyta rzecz: „O kro­
nice wielkopolskiój“.

W wstępie rozbiera autor hipotezy dotychcza­
sowe o powstaniu i autorze kroniki wielkopolskiej, 
z których jedna drugą wyklucza pomimo to, że każda 
ma za sobą pewne argumenta, wyczerpnięte z kro-

jeno sięgnął. Wystawiła baba kosz z owocem albc 
z cybulą i kapustą na sprzedaż, jużci ściągają z niej 
straganowe ! Przywiózł chłopek cielca, grykę, pro 
siaka, lub choć jeno drewek na opał do miasta, za 
raz woźni z kancelaryi, ułożeni do ściągania haraczu 
niby gończe psy do tropienia zwierza, wyciągajs 
z biedaka tyle a tyle groszy podwodowego. Nie gar­
dził groszem, ale chętniej jeszcze brał ruble. Szyn 
karz, kramarz, żyd na zajeździe jemu pierwej opłacie 
się musiał, zanim mógł swobodnie proceder swój pro 
wadzić. A niechuo skrewił, choćby w najdrobniej 
szćj rzeczy, biada jemu i jego kalecie 1 Raz guber­
nator wydał był rozkaz, gdy pijaństwo strasznie si( 
było zakorzeniło między ludem na Ukraiinie, trbj 
łopucha w grochu, że nie wolno po zachodzie słońca 
w szynku, ni w zajeździe sprzedawać gorzałki w bla 
szankach, miarkach ni kieliszkach zaraz do wypicia 
na miejscu pod karą 50 rubli. Szynkarze i żydzi 
w płacz. Deputacya się wybrała zaraz liczna 
z prośbą do gubernatora, by cofnął zakaz Ale 
Mćpan Mładanowicz, człek prawy i dbały o dobre 
ogółu, został nieubłagany i dekretu nie zmienił. De 
putacya stroskana opuszcza mieszkanie pana guber­
natora, a w tem ktoś podstawiony pewnie przez pana 
sekretarza — Warecki był tedy już sekretarzen 
w kancelaryi — poszepnie : nie trwóżcieno sobą 
sprawa nie przegrana jeszcze, czy to nie ma pana 
sekretarza ! Lecą więc do niego z pokłonem i spora 
kwotą pieniędzy, gdyż zebrali się z wyładowanemi 
trzosami na przekupienie gubernatora. Ofiarowana 
sobie grubą sumę przyjął pan sekretarz z uśmiechen 
na ustach, a przemyśliwa jeno w duchu, jakby zf 
sprawy sianem się wykręcić, a jednak deputacya 
ukontentować.

— Jak brzmi zakaz? — pyta po chwili 
mysia.

na-

niki. Co w tekście kroniki tym hipotezom się sprze- 
iwia, uważa się zwykle za wtręt późniejszy, a po­

stąpić tak było można, gdyż wydanie kroniki i nie­
których innych źródeł, tu w rachubę wchodzących, 
w „Mon. Pol. Hist.“ nie odpowiada wcale wymaga­
niom naukowym. Dla tego też pc stanowił autor za­
stanowić się naprzód nad tekstem kroniki, potem nad 
źródłami a nareszcie nad autorem kroniki.

Rozdział I. Tekst. Aby dojść, jakim był tekst 
autora, trzeba koniecznie zbadać dokładnie rękopisy. 
Kronika wielkopolska nie przechowała się samodziel­
nie, lecz w zbiorze kronik i roczników pod tytułem 
Magna lub longa eronica Polonorum“. która po­

wstała po roku 1395. Tej kroniki wielkiój znamy 
9 rękopisów, z których jednak krakowski jest kopią 
t. z. lubińskiego czyli Jana Dąbrówki ■ pozostaje za­
tem 8. Pod względem układu dzielą się rękopisy na 
dwie familie, do pierwszśj należą kodeksy ottoboniań- 
ski i królewiecki, oraz Sędziwoja i Stanisława Augu­
sta, które dwa ostatnie stanowią poddział tejże fami­
lii ; do drugiej należą kodeksy wrocławski, sieniaw- 
ski, wilanowski i lubiński. Obydwie familie repre­
zentują dwa oddzielne odpisy, zdjęte z oryginałów, 
i różnią się także charakterystycznemi odmianami. 
Wszystkie rękopisy pochodzą mniej więcój z połowy 
XV wieku, nie wyjąwszy kodeksu Stanisława Au­
gusta.

Skoro kronika wielkopolska znajduje się tylko 
w zbiorze wyżej wspomnianym, dzielić musi także 
charakter całej komptlacyi ; i teksty jój dzielą się ró­
wnież na dwie familie, przedstawiające dwa oddzielne 
odpisy, nie oryginału jednak, lecz pierwszéj kopii 
z autografu autora, niedbale zrobionej. Zaginiony 
rękopis pergaminowy Hodiejowskiego, który miał po­
chodzić z XIV wieku a z którego Dobner ogłosił 
fragment różniący się wielce od druku, posiada cha­
rakterystyczne błędy i lekcye drugiej rodziny rękopi­
sów, pochodzi zatem także ze zbioru „Magna Cróni­
ca“ i okazuje się nędznym i skróconym odpisem XV 
wieku, który pod względem krytycznym żadnćj nie 
posiada wartości.

Tekst zatem, który wspólnie posiadają Jobydwie 
familie rękopisów, jest utworem, który wyszedł z pod 
pióra autora, a ten zgadza się mniej więcój z dru­
kiem Bielowskiego — 6 małych wtrętów jednak wy­
jąwszy.

Porównanie rękopisów uwidocznia także koniec 
kroniki, który się urywa w środku zdania i wyrazu: 
„Warcislaus vero cum Pomoranis sibi adhaerentibua 
(requirens) et afiectars castrom Gdanczk et alia 
castra poteutis“. Ponieważ „Crónica Magna“ po­
wstała dopiero po roku 1395, więc kronika wielko­
polska w tym czasie już istnieć musiała.

II. źródła Autor, rozbierając szczegółowo 
źródła kroniki, wykazuje, że takiemi były przede- 
wszystkiem kroniki Mierzwy i Wcicentego. roczniki 
kapituły poznańskiej (Gerarda dziekana i Godysława 
Baszka kusztosza), roczniki małopolskie, kronika pol­
ska (Chronicon Polono- Silesiacuro) i „Vita maior s. 
Stanislai“. Z tych źródeł należą kroniki Mierzwy i 
polska do początku XIV wieku, roczuik zaś mało­
polski, wypisujący źródło, do roku 1325 sięgające, 
powstał najwcześniej około roku 1350.

III. Autor kroniki. Z całego wywodu 
wynika, że skoro kronika powstać mogła tylko po­
między 1350 a 1395 rokiem, wszystkie hipotezy, nie- 
zgadzające się z temi latami, nie są uzasadnione. Nie 
mają znaczenia także dla tego, że opierają się na 
ustępach kreniki dosłownie wypisanych z kroniki 
Mierz • y, roczników’ kapituły poznańskićj itp. W ra­
chubę zatem wchodzić mogą tylko te ustępy, które 
nie pochodzą z innych źródeł, za własny wyraz autora 
uchodzić mogą. Wzmianka np. o przeniesieniu Kla­
rysek ze Skały do Krakowa eduosi się do roku 1320; 
w obszernym ustępie o Santoku wspomina on o Bi­
skupach Andrzeju Szymonowiczu 1298—1311, o Do­
maradzie 1311 - 1325 i o Janie Łodzi '1335—1346; 
że zaś autor żył już sporo lat po roku 1346, wynika 
i z tego, że nie wie, że przed Janem Łodzią jeszcze 
iuny Jan był Biskupem.

Znajomość praw, które probostwo santockie 
niegdyś posiadało — po śmierci Przemysława, ka­
sztelania santocka została wcielona do marchii bran­
denburskiej — wskazuje ua to, że autor przebywał 
na miejscu, a wiadomość, że proboszcz santocki po­
siadał „villaw Kyow ad suam praeposituram spectan- 
tem, quam nunc castrenses de Santhok aliquando occu- 
paut et aliquando castrenses de Myedzyrzecz usurpare 
conteudunt“ wskazuje wyraźnie na proboszcza Umiej­
sców ego jako autora, bo kogo mógł spór o wieś jego 
tak dalece zainteresować, aby o niéj czynić wzmiankę 
w dziejach Polski ?

W latach 1365—1370 Santok jako leństwo na­
leżał do Polski a zatem także do dyecezyi poznań-

— Nie wolno — rzecze naczelnik deputacyi — 
z butli, gąsiorów i oxoftów lać gorzałki w małe na­
czynia, blaszauki i miarki do wypicia.

— A więc nie rozumiecie rozkazu — prawi 
pan sekretarz — czy wam zakazano lać z konwi, 
pechów, wiader w kubki, szkiannice lub dzbaneczki? 
Niej No, i czego wy chcecie jeszcze!

i Deputacya uradowana się oddaliła. Nauka nie 
poszła w las. Chłopi pili parę wieczorów gorzałkę 
z garnków, a gubernatorscy ściągali jednak karę ze 
szynkarzy bez miłosierdzia, mimo ich krzyków, pła* 
czów i protestu.

Poszkodowani podwójnie znaleźli się u pana se­
kretarza znowu po swe pieniądze; tą rażą wyrzuci! 
ich za drzwi i karą jeszcze zagroził.

Podczas tego opowiadania, ten i ów z kalwa- 
kąty przyłączył się do dowódzców. Jechano wolne 
naprzód odwiecznym lasem dębowym, ciągnącym się 
nieprzejrzanie wzdłuż i w szerz. Drzewa, pnie grubej 
prastare, wywrócone przez wicher lub powalone o 
ziemię własną niemocą, starce olbrzymie, o wyuiszczo- 
nera, spróchniałem ciele, słały się tu i owdzie po ca­
łym lesie; zieloność i świeże życie, już je gdzieni®' 
gdzie okrywała.

Pasożyty różne, bluszcze, chmiel, powoje wił/ 
się około pui, strzelały ku koronom. Tu i owdzi® 
zrywał się dziki zwierz z legowiska i wystraszony 
uciekał w gąszcze. Wjeżdżano w puszczę, kniej® 
dziką, wspaniałą przez swą dzikość, uroczystą Pr.ze? 
tajemniczość samą. Kulesza ujęty urokiem jaki®» 
niewytłumaczonym, zamilkł mimowoli, niby z uszanO' 
wania przed majestatem bogów leśnych. Wszyscy 
rozglądali się po lesie bez słów, podziwiając pięknos® 
i wspaniałość przyrody. \

(Ciąg dalszy nastąpi.)

/



skićj, a w owym czasie mógł być tamże proboszczem 
znów Polak. Proboszcz ten, niewiadomego nazwiska, 
pisał zatóm pomiędzy rokiem 1365 a 1395 a prawdo­
podobnie pomiędzy rokiem 1365 a 1370. Że żył na 
kresach północnych Polski, tego dowodzi jego znajo­
mość stosunków północnej Słowiańszczyzny; tam prze­
bywał, jak się zdaje, nie tylko w Krakowie i Cze 
cbach, lecz także w Lubece czyli Bukowcu.

Miss Diana Vaughan.
(Karta z dziejów współczesnego wolnomnlarstwą.)

, Śmierć Alberta Pike’a, pierwszego papieża ma­
sońskiego, stała się powodem ważnych wypadków 
w łonie wolnomularstwa. Musiiny też o nich wspom­
nieć choć kilku stówy, bo odegrała w nich miss Vaug­
han niepoślednią rolę i O! e to stały się p zyezyuą iój 
zarwania z sektą. J J J

Jest faktem niezaprzeczonym, że od początku 
swego istnienia loże i „Orienty“ wszelkich „Rytów“, 
krajów, i części, świata, miały między sobą ścisły zwią­
zek i że zgodnie i wytiwale dążąc do tychże samych 
celów, popierały się i dopomagały sobie nawzajem, 
zdaje się jednak, że aż do roku 1870 brakowało im 
ściśle zorganizowanéj hierarchii uniwersalnej jednej na- 
czelnój głowy. Stworzyć tę 'hierarchię miał dopiero 
w roku 1870, to jest w roku zajęcia Rzymu, Albert 
Pike, wielki mistrz Palladyzmu lucyferyańskiego, który 
zarazem ogłosił się w Charlstonie, swój rezydencji, 
papieżem całej masoneryi : Souverain Ponttf de la
Francmaçonnerie Universelle.

Po śmierci Pike’a, następcą jego został wy
brany niedołężny Albert Jeizy Mackey, który jednak 
ulegając radom i namowom przyjaciół swych, po dwóch 
latach zrze-ł się wysokiej godności, zwołując jedno­
cześnie dla obioru nowego wielkiego mistrza konwent, 
w którym, według przepisów, biorą udział delegaci 
77 prowincyi masońskich.

Zanim jednak do wyboru przyszło, zawrzała 
w sekcie szalona walka między dwoma jćj głównemi 
stronnictwami : Lucyferyanami i Satanistami. Pierwsi, 
liczebnie słabsi, a rekrutujący się przeważnie w Am» - 
ryce, wyklinając Satanistów, których uważają za he 

' retyków, bo nazywają Lucyfera Szatanem, domagali 
się ponownego wyboru Mackeya. Drudzy, pod wo­
dzą chytrego, nie przebierającego w środkach Adryana 
Lemmiego, wyklinając nawzajem Lucyferyanów, a 
uwielbiając Szatana, na którego cześć ich poeci, jak 
u. p. Carducci, hymny tworzyli, żądali przeniesienia 
rezydencyi wielkiego mistrza z Óharlestonu do Rzymu 
i obioru na tę godność Lemmiego, prawój ręki Pike’a
we Włoszech.

Opis zapasów obu partyi zająłby zbyt wiele 
miejsca. Ciekawy czytelnik znajdzie bliższe szczegóły 
o nich, choć nie wszystkie, w dziele profesora Mar- 
giotta, — które streściliśmy przed kilku miesią­
cami, — ograniczę się tedy do powiedzenia tylko, 
że na konwencie, odbytym w Rzymie, w pałacu 
Borghese, dnia 20 września 1893 roku, Adryan 
Lemmi uzyskał większość głosów i że zapadła 
uchwała, przenosząca rezydencyą wielkiego mistrza — 
nowego papieża — do Rzymu.

Chociaż przeróżne powody przeszkodziły wielu 
delegat m, należącym do stronnictwa Lucy feryanó >v, 
przybyć na konwent, znajdowało się ich jednak w 
pałacu Borghese, w dniu wyboru 27 — między nimi 
zaś i miss Vaughan, która, poruszywszy niebo — ra- 
czćj piekło — i ziemię, by przeszkodzić wyborowi 
Lemmiego, stawała teraz jawnie i z niesjchaną gwał­
townością na czele opozycyi. Natychmiast też po 
wyboize, delegaci opozycyi opuścili Rzym udając się 
do Londynu, gdzie wraz z ex-papieżem Mackey’em 
utworzyli stały komitet opozycyi i ogłosili gwałtowny 
protest przeciwko wyborowi Lemmiego. W proteście 
tym uznawali oni wybór Lemmiego za nieważny, po­
nieważ Lemmi był heretykiem, to jest Satanistą, a 
przytem jako człowiek wielce podejrzanej przeszłości 
(mając lat 18, skazany został za kradzież przez try­
bunał w Marsylii), niegodny piastowania tak wyso­
kiego urzędu. Zresztą, według słów protestu, wybór 
swój zawdzięczał on zdradzie, przekupstwu i gwałtom 
różnego rodzaju. Na proteście tym podpisała się i 
miss Vaughan.

Niebawem jednak, dzięki zręczności Lemmiego 
i jego złotu, pomiędzy obu stronami przyszło do 
układów. Wtedy to miss Vaughan, do głębi wstrzą 
śnięta szeregiem kłamstw i szalbierstw i najniego- 
dziwszych machinacyi, które teraz dopiero przedsta­
wiły się jćj w całćj nagości, porzuciła wolnomular­
stwo i zrzekłszy się wszystkich tytułów i zaszczytów, 
darowała lożom pożyczki, które u nićj zaciągnęły.

Bojąc się jednak trucizny lub sztyletu jednego 
z braci ***, którzy mają zaszczytną misyą wykony­
wania wyroków najwyższego trybunału masońskiego, 
ex-wielka mistrzyui ukryła się tak, że ledwie kilka 
osób, zupełnie pewnych, wiedziało, gdzie się znaj­
duje. Miała ona jednak niebawem wyjść z ukrycia, 
by zaciągnąć się znowu — ale już na krótko tylko — 
w szeregi masoneryi.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poanatź, środa 27 listopada.

* Wynik wyborów do landszafty w Poznaniu 
gniewa naturalnie bardzo organ pana Hansemanna, 
»Beri. Neuste Nachr.“ Zżyma on się wielce na 
Niemców i pisze: „Jeżeli niemczyzna w dzielnicy sama 
sobie wystawia tego rodzaju świadectwo ubóstwa, jak 
to się stało przy wyżej wzmiankowanćj okoliczności, 
natenczas nie może się skarżyć, że Polacy porastają 
w pierze i że w takiem zachowaniu się swych prze­
ciwników widzą przyznanie się do bezsilności. Do­
póki Niemcy w tćj walce narodowéj o byt polityczny 
nie przejrzą, że tylko największe wytężenie wszystkich 
sił może zachować przed porażką, dopóty niepodobna 
będzie zmusić Polaków do szanowauia potęgi naro­
dowéj Niemiec. Wszelkie tworzenia związków i inne 
usiłowania, aby skoncentrować siły niemczyzny, dzii.- 
tfają tylko dekoracyjnie, jeżeli im braknie praktycznej 
Podstawy energicznego okazywania ducha niemieckie­
go; tak samo trudną jest rzeczą dla organów pań-

stwowych udzielać pomocy, jeżeli się ktoś zrzeka 
w ten sposób samopomocy. W każdym razie ta pod­
padająca wstrzemięźliwość Niemców wymaga jeszcze 
wyjaśnienia“.

* Jak „Postęp“ pisze o Biskupach kato 
lickich:

„„Kur. Pozn “ wczorajszy pisze, że „Gazeta 
Kościelna“ lwowska wystąpiła przeciwko dr. Luege- 
rowi i antysemitom i dla tego też dr. Lueger i anty­
semici są potępienia godni. Jaki też ten „Kur.“ 
naiwny. Toć przecież szlachcic nigdy nie może być 
nieprzyjacielem żydów, wierzy on więcćj w żyda, ani 
żeli w Pana Boga. „Gazeta Kościelna“ stoi pod 
komendą i na żołdzie szlacheckich biskupów galicyj­
skich, którzy więcej są szlachcicami aniżeli biskupami. 
Dali oni liczne dowody, że milszy im ród 
szlachecki, aniżeli godność biskupia, więcej 
poważają klejnot szlachecki, aniżeli dogmaty 
katolickie. Tak było w całćj Polsce w da­
wnych wiekach, tak jest dziś między bisku­
pami galicyjskimi. Znana rzecz !“

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w czwartek 
tragedya Szekspira: „Otello.“ W nićj siódmy występ p. 
J. Kotarbińskiego.

Ceny miejsc: krzesła parterowe 2 m. 60 fen., loże 
parterowe, I piętra i balkonu I piętra 3 m. 60 fen, pro­
sceniowe 5 m.

* Szanownym Członkom „Czytelni dla kobiet“ do­
nosimy uprzejmie, iż z powodu wzrostu liczby członków 
i dla większćj wygody tychże, zarząd Czytelni postarał 
się o obszerniejszy lokal i wynajął mieszkanie przy ulicy 
Podgórnej nr. 7 I piętro Mieszkanie to obe’mie 
Czytelnia już z dniem 1 grudnia r. b. Zarząd

“ W dniu 30 listopada urządza „Sokół4 poznański 
pierwszą wieczornicę na sali druha Gmurowskiego w ho­
telu Berlińskim. Wieczornica poświęcona pamięci wiel­
kiego naszego wieszcza Adama Mickiewicza. Program 
urozmaicony Goście przez człouków wprowadzeni mile 
widziani. Początek o godzinie 9 wieczorem.

Wydział.
* Uroozystość na cześć wieszcza naszego Adama 

Mickiewicza odbędzie się w piątek, 29 b. m.: 
o godz. 8 rano żałobne nabożeństwo w kościele świętego 
Marcina, wieczorem zaś o godz. 7 i pól uroczyste przed­
stawienie w Teatrze polskim.

Program: Część I: 1) Prolog (utwór sce­
niczny) przez St.; 2) „Świtezianka4, ballada Adama 
Mickiewicza (solo śpiew) (Moniuszko); 3) „Forela“ (forte­
pian) (Schubert); 4) „Orzeł“ (chór męzki) (B. Dembiński); 
5) Żywy obraz: „Apoteoza Mickiewicza".

Część II: 6) „Spowiedź Robaka“ z Pana Tadeusza 
(deklamacya) (Mickiewicz): 7) „Taniec węgierski“ (fortepian) 
(Brahms); 8) „Cuius animam“, arya tenorowa z oiatoryum 
„Stabat Mater“ (solo śpiew) (Rossini); 9) „Modlitwa“ 
(recit. i chór), „Krakowiak“ (chór mięszany) z „Flisa“ 
(Moniuszko); 10) Żywy obraz: „Stary Bartosz opowiada 
o Kościuszce“.

Ceny miejsc: Krzesło w loży prosceniowej par­
terowe i I piętra 3 m. 10 f.; krzesło w loży parterowej 
I piętra 1 m. 60 f.; krzesło parterowe 1 m. 10 f; 
krzesło w loży II piętra 55 f.; krzesła balkonowe II p, 
dwa pierwsze rzędy po 65 f., rząd trzeci i czwarty po 
55 f.; parter 35 f; amfiteatr 25 f.; galerya 15 f.

Początek o godz. 7 i pół.
Na uroczystość tę zaprasza uprzejmie
Zarząd Towarzystwa .Stella“

A, Andruszewski, prezes. St. Trzeciakowski, sekretarz.
* Ślub. Wczoraj w kościele farnym w Poznaniu 

pobłogosławiony został związek małżeński pomiędzy panną 
Maryą Krzyżanowską, córką ś. p Tadeusza i Stefanii 
małżonków Krzyżanowskich, a panem Bronisławem Wizę 
z Dachowy.

* Każenie rolnika. „Orędownik“ widzi się zmu­
szony połknąć taką pigułkę :

„Z pod Środy, 24 listopada
Dziś po przeczytaniu artykułu Waszego w rubryce 

„Nowin“, a szczególnie ustępu w nr. 268 na pierwszej 
stronie, w drugm łamie „Konserwatyści znowu rozpo­
czynają agitacyą za znanym wnioskiem hr. Kanitza itd.“ — 
jestem zmuszony od mych braci i przyjaciół niniejszych po 
siedzicieli ziemskich oświadczyć, że Szanowna Redakcya 
potępia «? kamień rolnictwo i to już drugi rok, jakeśmy 
to zauważyli.

Przed mniśj więcej dwoma laty pismo Wasze dzi­
wowało się „Wielkopolaninowi“ i „Dziennikowi Kujaw­
skiemu“, że ani raz nie mogą przpjrzeć i pojąć, co chce 
i do czego dąży „partya ludowa“. Dziś zaś — „Orę­
downik“ — nie może przejrzeć, pojąć i zrozumieć 
chociażby, cośkolwiek, co chcą i do czego dążą kon­
serwatyści, a, z nimi i całe rolnictwo.

Panowie: Wy nie macie najmniejszego pojęcia 
o stosunkach, rolniczych. Rolnictwo dziś jest w naj- 
gorszem położeniu, a w niczem nie może sobie poradzić, 
na niczem nie może się odbić. Rzemieślnik umie sobie 
poradzić i odbić wet za wet, jak to w tym roku zrobili 
pp. szewcy: gdy skóra zdrożała, tośmy im musieli markę 
do dwóch marek za buty więcej płacić, chociaż w dość 
lichym towarze. Tak samo robią też p'ekarze, przed 
czterema laty było żyto po 12 marek centnar, a boche­
nek chicha ważył wtenczas 4’/i Jo 5 funt, za 50 fen. 
Dziś żyto jest po 5 m. ctr. a bochenek też waży też naj 
wyżćj 5 funt, za 50 fen.

A więc porównajcie panowie, czy to jest sprawie­
dliwość. To jest spekulacya!

Przed 8 laty tuczny wieprz kosztował 200 marek 
a 1 funt mięsa kosztował wtenczas najdrożćj 60 fen. 
Dziś taki wieprz kosztuje 100 m. a 1 funt mięsa 50 fen., 
powinienby funt mięsa kosztować sprawiedliwie 30 fen.
I tak wszyscy rzemieślnicy i kupcy umieją robić, to jest 
zastosować ceny podług nabytego towaru.

Czy rolnik tak samo umie i może? Nie — rolnik 
tak nie może. Owszem rolnik musi swoje prodnkta za 
bezcen sprzedawać, a wszystkie potrzeby, narzędzia, ma­
szyny i t. d. po stałych równych cenach nabywać, a czę­
sto i drożćj.

Zawód rolniczy jest fundamentem wszystkich zawo­
dów w całym kraju i świeeie. Tego ani większa połowa 
pp. posłów (oczywiście niemieckich! Red.) w parlamencie, 
ani niektórzy redaktorzy gazet uznać i zrozumieć nie 
chcą. Jak jeno rolnictwo rolnictwem jeszcze nigdy prze­
nigdy, rolnikowi same gołąbki nie wpadły do gąbki. Rol­
nik musi zawsze ciężko i bardzo ciężko pracować, to jest 
prawda czysta jak słońce.

Wy wszyscy Panowie, którzy tak sromotnie potę­
piacie rolnictwo, szydzicie po prostu z niego i stoicie na 
przeszkodzie wszystkim pomysłom i wnioskom w parla­
mencie na poratowanie rolnictwa, wiedzcie o tem, że je­
żeli rolnictwo jest w takich opłakanych stosunkach jak 
obecnie, to wszystkie fabryki, rzemiosła, handle i ku- 
piectwo/^a nawet i prości robotnicy uczują jego skutki. 
Dziś już po naszych małych miastach kupcy i rzemieśl­

nicy, którzy przejrzeli już dobrze, srodze narzekają, że 
się towarów pozbyć nie mogą tak, jak dawnićj, kiedy 
zboże było drogie. Rzemieślnicy skarżą się, że obstalui:- 
ków jest mało, że mało budowli, reperacyi itp.

Rolnik musi dziś nabywać i reperować tylko to, 
które już jest bardzo, a bardzo koniecznem.

A cóż tu mówić o podatkach, wiemy już wszyscy, 
że dziś wszyscy a wszyscy w każdym stanie jesteśmy 
obarczeni ciężkiemi podatkami. Ala jakie rolnicy mają, 
to znów nie wszyscy wiedzą. Rolnicy płacą podatki naj­
różnorodniejsze, pod kilkunastu nazwami, a prócz tego od 
zabezpieczenia swoich płodów od ognia i gradu.

Prosimy zatem stawać w obronie także rolnictwa, 
a nie tylko przemysłu, rzemiosła i kupiectwa.

Jeden z gospodarzy.“
* Curiosum. Odebraliśmy wczoraj korespondentkę 

z takim stęplem pocztowym: „Brakel 26. lii. Ofi. 
9—10 V. (Kr. Hoexter).“

* Szkoła gotowania i gospodarstwa domowego dla 
dziewcząt ze szkół ludowych powstała w mieście naszem 
dzięki inicyatywie p. nadburmistrza Wittinga. Znajduje 
się ona w obszernych i jasnych sklepach w gmachu 
szkołv obywatelskiśj przy ul. Rycerskiej, a zaopatrzona 
jest w oświetl nie gazowe i wodociąg; prócz kuchni jest 
tam wielka garderoba, pralnia, spiżarnia i drewnik. 
Otwarcia szkoły nastąpiło dnia 18 b. m. Mamy tam 
6 ognisk, z tych 2 opalane gazem. Nauka odbywać się 
będzie w 4 kursach, nauczycielką jest panna Giueder. 
Nauka dzieli się na część teoretyczną i praktyczną: po­
uczenie i wskazówki, ćwiczenia w obchodzeniu się z opa­
lem, rozniecanie i podsycanie ognia, zakupno ar ykułów 
spożywczych, zużytkowanie ich z uwzględnieniem ich war­
tości, obliczenie obiadu, przyrządzenie potraw, nakrywanie 
i sprzątanie stołu, obmywanie sprzętów kuchennych, 
uprzątanie ognisk, czyszczenie okien, szorowanie podłogi, 
przewietrzanie kuchni, pranie, prasowanie, maglowanie. 
Każdą czynność wykonuje nauczycielka, a naśladują 
uczennice. Uczennice spożywają obiad własnoręcznie przy­
rządzony, a wtedy uczy ich nauczycielka, jak się przy 
stole zachować należy. W szkole gospodarstwa domowego 
uczą się dziewczęta oszczędnści, porządku, czystości 
i wszelakich robót dobrej gospodyni.

* W dniu 8 grudnia o godzinie 11 przed połu­
dniem odbędzie się w Strzelnie wybór dwóch deputowa­
nych do Izby rolniczej. Celem naradzenia się upraszam 
uprawnionych do głosowania o przybycie do lokalu pana 
Pankowskiego w Strzelnie na godzinę 10 albo nadesłanie 
plenipotencyi. Czesław J aczyński.

* W Kłecku obchodzili małżonkowie Wojciech i Mi­
chalina Fisehbachowie duia 22 b. m. uroczystość srebrnego 
wesela

* Broszury polskie o ostatnim rozbiorze Polski roz­
syłane bywają z Poznania (?) do zarządów Związków ubo­
gich. Nawet takie gminy, w których nikt językiem pol­
skim nie włada, zarzucone są rzeczonemi broszurami. 
Opowieść to grudziądzkiego „Geselligera “

* W Połaje wie osiadł dr. Duda
* Środa. W wyborach ściślejszych do rady miej­

skiej rozstrzygnął los: wybrano pp. dr. Liebeka (Po­
lak) i Weisskopfa (Niemiec).

* Szamotuły. W wyborach do rady miejskiej zwy­
ciężył w klasie III kandydat Polaków, którzy tą rzą 
spełnili swój obowiązek.

* Piła. Do rady miejskiej wybrano wyłącznie Niem­
ców. W pierwszej klasie otrzymał kandydat nasz p. dr. 
Drzażdżyński 6 głosów.

* Ujść, 25 listopada. W czerstwem zdrowiu obcho­
dzili dzisiaj pp. Chudzińscy uroczystość złotego wesela, 
liczą lat 76 odnośnie 75. Jubilatów pobłogosławił X. 
prób. Renkawitz i wręczył im honorowy dar cesarski 
(30 marek).

* Zachcianki Hakatystów z ohazyi wyborów do 
Rady miejskiej w Inowrocławiu ilustruje jaskrawo nastę 
pujący artykuł „Kuj. Bote :

„Czego się od 2 lat obawiano, to się obecnie speł­
niło, albowiem żydowscy i polscy wyborcy zawarli z sobą 
ugodę. Tę wiadomość udzielono w piątek niemieckim mę 
żom zaufania, wybranym na wiecu czwartkowym. Żadne 
z 3 stronnictw nie jest w .stanie przeprowadzić swych 
kandydatów bez poparcia innego stronnictwa. Przed 2 laty 
zawarli z sobą przymierze wyborcy chrześciańsko-niemieccy 
i żydowsko-niemieccy i postawili swych kandydatów. Lecz 
w dniu wyborów udało się antysemitom obmierzyć także 
innym Niemcom chrześciańskim obór obu żydowskich kan­
dydatów postawionych w klasie III — a za to nakłonić 
ich do głosowania na 2 Polaków. Dzisiaj zdecydowali się 
żydzi zawrzeć przymierze z Polakami, ponieważ zamyślają 
przeprowadzić swych własnych kandydatów. Atoli każda 
frakcya ma mieć t/s reprezentantów w radzie miejskiej. 
To przymierze sięga jeszcze dalej i zapewnia Niemcom ich 
kandydatów jeszcze na 2 lata — w którym to czasie 6 
Niemców z rady miejskiej występuje. Mężowie zaufania 
ułożyli listę kandydatów jak następuje: dla oddziału III 
wyznai zono 2 Niemców i 2 żydów, dla oddziału II 2 
Niemcóiu i 1 żyda, dla oddziału I 2 Niemców i 1 ży­
dowskiego kandydata. Jest nadzieja, że się tych kan­
dydatów przeprowadzi, ponieważ przecież nie wszyscy ży­
dzi pójdą z Polakami ręka w rękę. Ale w niemieckim 
obozie panuje rozprzężenie ponieważ antysemici ułożyli od­
rębną listę kandydatów z 10 osób, między któremi jest 3 
żydów i 2 Polaków. Zapewne się okrutnie zawiodą, al­
bowiem szopka (Koder), że postawiono 3 żydów i 2 Po­
laków, nikogo zapewne nie przynęci.“

* W sprawie v. Dombrowskiego z Oliwy, o której 
swego czasu pisahśmy, oświadcza X. prób. Kryn w „W. 
Volksblacie", iż sprawa nie zupełnie się tak miała, jak 
ją swego czasu przedstawiono. Ze owa para w katolickim 
kościele ślubu brać nie mogła, samo przez się się rozumie, 
dla tego z ewangelickiej strony nie powinni się tak obu­
rzać. X. prób. Kryn też nie powiedział, że nie uznaje 
w kościele ewangelickim skojarzonego małżeństwa jako 
ważne i musiał go p. v. D chyba źle zrozumieć. Zwrócił 
on tylko ojcu młodej panny uwagę na to, iż córka jego 
występuje przez to z katolickiego kościoła wraz z całem 
swem potomstwem, a nie należąc ni do ewangelickiego, ni 
do katolickiego kościoła, grozi jej wielkie niebezpieczeń­
stwo moralnego upadku. Taka była mnićj więcej treść 
napomnień, do których jako miejscowy duszpasterz X. 
prób. Kryn tem więcćj czuł się zobowiązanym. Jeżeli zaś 
w toku tej rozmowy padło może słówko za ostre, to X. 
prób. Kryn je cofa, zwłaszcza jeśli mogło obrazić uczucia 
ewangelików, ponieważ bynajmnićj nie miał zamiaru obra­
żania kogobądź.

* Dziwne skargi wyczytać można w pismach naro- 
dowo-liberalnych. I tak „Hannov. Kurier“ ośmiesza 
rzekome powiedzenie ministra oświaty: „Nie tęsknię za 
klerykalną ustawą szkolną“ — doniesieniem, że w Ge­
tyndze urządza profesor Knoke seminaryum, w którem 
młodzi teolodzy (oczywiście protestanccy) mają przysposa­
biać się na przyszłych rektorów i inspektorów, co ozna­
czałoby wzmocnienie stanowiska duchowieństwa w szkole.

Wolnomyślne reformy zaprowadzone w gimnazjach zarzu- 
I i ane bywają powoli do starych rupieci: w prymach gimna­

zjalnych odżyły znowu repetycye historyi starożytnćj, 
stronę pamięciową nauki przywraca się znowu do dawnych 
zaszczytów, przywrócono znowu drugą lekcyę gramatyki 
w prymach, a niebawem odgrzebaną zostanie zapewne 
mumia łacińskich wypracowań. Taką samą opieką otacza 
się uniwersytety : dla uspokojenia prawowiernych powołało 
ministerstwo do Bonn prawowiernego radzcę konsystorza 
dr. Goebela z Monasteru, w Gryfii zamyślają pp. Schultze 
i Nathusius założyć rodzaj konwiktu, by umiejętność ściśle 
kościelna mogła wywierać wpływ na młode umysły, co 
sprzeczne jest z duchem protestanckim i t. d. W tym 
sensie ciągną się dalej biadania nad wzrostem „kleryka­
lizmu“ protestanckiego.

* Proces prasowy. Prokurator toruński podniósł 
przeciwko odpowiedzialnemu redaktorowi „Gaz. Tor. na­
stępujące oskarżenie :

„Oskarżony redaktor .Gazety Toruńskićj“ Jan Brej- 
ski zamieścił artykuł, w którym po ogólnym opisie ob­
chodu sedańskiego w Toruniu, kładąc nacisk na żydow­
skie wyznanie Berga, stwierdził, iż umieścił on w dniu 
Sedanu w swem oknie wystawowem, wśród elśmewają- 
cego oświetlenia wielką tablicę z napisem : „Wir Deut-che 
fiircbten nur Gott und sonst Niemand“ a bezpośrednio 
potem przytoczył humorystyczną historyjkę o żydkach 
swarzędzkich i o Napoleonie, przez co ośmieszył dekora- 
cye Berga i jego samego“.

Oskarżony oświadczył, że nie widzi w inkrymino- 
wanym artykule ohiazy wogóle. Dalej oskarżenie wy­
wodzi obrazę z uwag o dekoraryi. Dekoracya jest dzie­
łem przomysłowem lub artystycznem a ujemne uwagi • 
takich dziełach są na mocy § 193 kod. karnego dozwo­
lone. Zresztą Berg w artykule nie został wymieniony 
i nie wymieniono też ulicy, przy którćj Berg mieszka. 
Łatwo więc przypuścić że w wielu innych, oknach mis- 
ściły się podobne napisy. Oskarżony nie mógł się o tem 
przekonać, bo bawił w dzień Sedanu daleko od Torunia.

Jako świadek dowodowy stawał tylko sam obrażony 
p. Berg z Torunia. Stało się to tylko przez to możli- 
wem, że prokuratorya obronie jego czci przyznała cha­
rakter sprawy publicznej i sama wytoczyła proces, nie od- 
sełając obrażonego na drogę skargi prywatnćj.

Po dłuższych rozprawach udał się sąd na naradę, 
go którćj przewodniczący ogłosił wyrok. Przeczytawszy 
głośno cały inkryminowany artykuł w tłomaczeniu nie- 
mieckiem, powiedział on mnićj więcćj, co następuje:

Świadek Berg zeznał pod przysięgą, że tylko on 
z żydów toruńskich miał w oknie wzmiankowany napis. 
Zwrócono mu kilkakrotnie uwagę na odpowiedzialność, 
jaką przez to zeznanie bierze na siebie. Świadek sweg» 
zeznania nie cofnął a sąd nie ma powodu, żeby tego ze­
znania nienwzględnić; dla tego wyraża sąd przekonanie, 
iż inkryminowany artykuł rzeczywiście odnosił się do 
Berga. Autor artykułu chciał podać w podejrzenie szcze­
rość patryotyzmu Berga i niejako mówił: „Patrzcie! Ży­
dzi tak szumnie dekorują okna swe w dniu Sedanu, ale 
gdy w czasie wielkich klęsk i upokorzeń państwa pru­
skiego przybył w te strony największy wróg Prus ,i 
Niemców, Napoleon, żydzi witali go demonstracyjnie. Dla 
tego nie można wierzyć w szczerość patryotyzmu żydów. 
Oni tylko patryotów udają.“ Daićj — tak wywodził 
przewodniczący — zestawił oskarżony bezpośrednio opis 
patryotycznćj manifestacyi Berga z epizodem bezsprzecznie 
humorystycznym. Przez to ośmieszył tę manifestacyą i 
Berga samego. Ustawa na to nie pozwala i dla tego zo­
stał oskarżony ^skazany na 5 marek kary albo dzień 
więzienia.

Zajęcie się obroną tego pana — nadmienia „Gaz. 
Tor.“ — przez prokuratoryą oraz orzeczenie sądu, te 
ośmieszać nikogo nie wolno, utwarza ważny prócedens, 
z którego skorzystać może mianowicie nasze duchowień­
stwo, tak często przez różnych pismaków masońskich i ży­
dowskich ośmieszane.

Swoją drogą wniesie redaktor „Gaz T.“ od wyroku 
sądu ławni zego apelacyą do sądu krajowego, nie uznając 
za rzecz udowodnioną, że inkryminowany artykuł odnosił 
się do p. Berga, bu przecież co chorągiew, to nie tablica.

* 0 antysemityzm podejrzywa „Voss Ztg.“ berliń­
skie prowincyonalne kolegium szkolne, zarzucając mu, ża 
coraz to ogólniej usuwa wszystkie nauczycielki — ży­
dówki zatrudnione przy szkołach miejskich od udzi lania 
nauki w rozmaitych ważniejszych przedmiotach, mianowi­
cie w tiiemieckiem; nauczycielki — żydówki Die mogą 
już sprawować urzędu ordynaryuszek i zajmują wyłącznie 
stanowisko sil pomocniczych.

* Z Rzymu. W ubiegły czwartek przeniesiono zwłoki 
śp. X. Kardynała Bonaparte z pałacu Gabielli do kościoła 
św. Wawrzyńca, którego zmarły Dostojnik był tytularnym 
proboszczem, W uroczystościach żałobnych brali udział: 
książę Gabrielli jako reprezentant cesarzowej Eugenii, ks. 
Napoleon Bonaparte, ks.ks. Ruspoli. Odescalchi, Del Drago, 
markiz di Roccogiovine, hr. De Bćhaine, ambasador fran- 
cuzki przy Stolicy św. i szesnastu Kardynałów. W piątek 
złożono zwłoki na Campo Verano w grobie rodziny Pri- 
moli.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 28 listopad* 
św. Rufina m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 46. ZachM 
o godzinie 3 minut 50.

Telegram giełdowy.
Berlin, 27 listopada 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z duia 
Pszenica słabiej.

20 27
Niem.3°/0poż.pan.

25
98 90

ua grudzień. . 144 - 14 1 - Consol. 4% . . 104 90
na maj . . - 147 50 146 76 Consol. S^/o • 103 90
Żyto słabiej. Pozn. 4% 1. zast. 101 3 o
na grudzień . 118 — 117 25 PoznAW/oLzast. 100 75
na maj . . . 123 50 123 - Pozn. 4l,/01- rent. 105 -
Olej rzep, słabiej. Pozn.3*/a°/nl-rent 102 —
na gru zień . . 45 90 45 8C Poznań, oblig. . 100 50
na maj . . 45 80 45 6 Nowa Pozn. poi. loi 26
Okowita słabo Austr. banknoty 169 30
ksportowa . . 32 80 32 70 Austr.rentasrbr. 99 20

na listopad . . 37 20 »7 - Ros- banknoty . 220 2o
na grudzień . . 37 - 36 90 Ros.listyzastaw. 103 2
na styczeń . . — _ — — Węg.4°lorentazł. 101 90
na utaj . . . 37 90 37 80 Węg.4°lo „ kor. 98 6t
na czerwiee. . 38 2o 38 10 Aust.kred.akeye 230 60
spożywcza 52 30 52 20 Lombardy . . 42
Owies Disconto com. . 209 75
na październik . 12J 25 119 -
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpłi . . 000 00( stałe.
okowity kw.eksp. ł0,000 40,001)

. „ spoż 1 0,000 0,0ó(
Szczecin, 27 listopada 1895 roku. (Kursa końcowej

26 27 I Okowita cicho.Kurs z duia 
’szenlca spok. 
ía listop.-giudz. 
¡a kwieć,-maj . 
tyto spok. 
la lisfop.grudz, 
la kwieć.-maj . 
Olej rzep, słabo, 
oa listo,i.-grudz. 
na kwieć.-maj .

143 - 
146 75

142 50 
146 50

118 25 118 - 
123 —123

46 201 
46 20

46 
46 -

w miejscu eksp. 
na grudzień • . 
na maj . • .

Petroleum
w miejscu . .

29
99 10

104 90
103 90
101 1Û
100 60
lo6 —
102 10
100 60
Ul 25
189 35
99 30

220 25
103 2»
102 —
98 50

231 50
41 90

210 50

26 
32 20

11 60

27 
32 -

11 50



Towarzystwa 1 Spółki.
* Zwyczajne zebranie Towai zystwa , Sobieski“ 

w Poznaniu odbędzie się w czwartek dnia 28 b. m. o go­
dzinie 8 wieczorem punktualnie w lokalu posiedzeń przy 
ul. Warszawskiej nr. 15 O liczny udział szan. członków 
uprasza się. Goście mile widziani. Zarząd.

* Berlin. Zapraszamy niniejscem na obchód Mic­
kiewicza, odbyć się mający w czwartek dnia 28 listopada 
wieczorem o godzinie wpół do 9 w sali przy Alte Ja- 
kobstr. nr. 37 (Louisenstadt. Concerthaus). Program na­
stępujący : I. Koncert wykonany przez Tow. muzyczne 
„Lutnia II. Wykład. III. Śpiewy chórowe na 4 męzkie 
głosy wykonane przez Koło śpiewackie. IV. Deklamacya. 
Q liczny udział Szan, Rodaków uprasza

KOMITET.
W. Berkan. M. Gulcz. M. Kokowski A. Marcinkowski. 

N. Rakowski

SMfilllOSCl Mit! ] aftJSIJl».
* Ostatni „Tygodnik Ilustrowany“ większą część 

numeru poświęcił pamięci Mickiewicza.
W treści więc znajdujemy charakterystykę portre­

tów Mickiewicza, sylwetkę jego matki chrzestnej Uzłow- 
skiej, drobiazgi do życiorysu p. t. .Ziarnka,“ podobizny 
kwitu na prenumeratę Konrada Walenroda, opisy Zaosia 
i Nowogródka.

W dziale rysunkowym zaś spotykamy portrety kom- 
pozycyi Horowitza i Andriollego portret Uzłowskiej, wi­
doki Zaosia i Nowogródka Feliksa Brzozowskiego, mie­
szkanie Mickiewicza w Luzannie, zamek i targ w Nowo­
gródku Andriollego

Nume ten wydany niezmiernie starannie.

Zaproszenie do przedpłaty.

Przed końcem bieżącego roku wyj­
dzie w drukarni naszój obszerna monc« 
grafla, pod tytułem:

„X. dr. Antoni Kantecki.“
Przyczynek do dziejów W. Księstwa Poznańskiego,

przez 2)r. S. K.
Dzieło obejmować będzie przeszło 

20 arkuszy druku we wielkiej 8ce i ko­
sztuje w drodze prenumeraty 3 marki = 
2 guldenom austr.

Zamówienia przyjmuje Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego»

* Przedpłatę na dzieło: „Żywot X. Dr. A. 
Kantecfeieyo* złożyli:

P. Józef Mycielski z Wrocławia 1 egz.

Przyńyii Poznani
Poznań, 25 listopada

HOTEL BAZAR. Marszałek Stablewski z Zalesia, dr.
Skarżyński ze Spławia, Stablewski z Ceradza, Ko­
czorowski z Witosławia, pani Chłapowska z Goż- 
dzichowa, baron Chłapowski z Szółdr, X. Linke 
ze Środy, hr. KWilecki z Oporowa, dr. Szułdrzyń- 
ski z Bolechowa.

GMUROW SKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165
X. dziekan Kucharzewicz z Białcza, X. prób. Ry­
bicki z Kórnika, X. prób. Riedel z Jutrosina, dr. 
Chełmicki z Żydowa, Łubieński z Wronek, Ra­

Najmniejsza książeczka 
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem
KSIĘGAKSil KATOLICKIEJ

Dra Władysława Miłkowskiego

pod tytułem

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

ułożył S. ES. 364)
Wielkość książeczki wynosi 7/s centiuietrów; drukowana na najpiękniej szym 
welinie, drobnemi ale bardzo wyraźnemi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdćj stronnicy, opr. bardzo elegancko w m ękką

skórę, brzegi złote i pod niemi pąsowe.
Cena egz. po 3, 8, »‘/2, 4, 5 i 5‘/3 JE

stosownie do skromniejszej inb bardziój ozdobnój oprawy.
Nadsyłający powyższą kwotę wprost do Księgarni KatolicklćJ w- Kra­

kowie otrzymają książeczkę miniaturową franco.

■ Loterya pieniężna «fi czerw.
16 870 wygi*, razem na soli»

Główna wygrana. Mk. 100,000
Wygrywa się tylko gotówkę. Ciągnienie od 9—14 grudnia 1895. 

Losy oryginalne po 3,36 mk., włącznie stempla państwowego.
(665) Za listę i portoryum 20 fen,

IB Friedrich Starek, NenstrdiU.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

Księgrnia nakładowa K. Ko- 
zlowsUiego w Poznaniu (Długa8) 
poleca nauiowsze wydawnictwa 
Famictnikl generała J. Łe-

wińskiegro z 1831 roku. Cena
3 marki. (6 3>

Sharbczyk polski Krótka po­
pularna historya polska, ozdobio­
na pięknemi portretami królów i 
licznemi obrazkami. Śpiewy histo­
ryczne napisała JE. Unicka, 
wiadomości hist ryczne zebr.-.ł i 
ułożył Fr. Itawita. Cena Ins.
60 f., za egz. opr. SS lis. 

Wesoły Deklamator. Ułożył
Zagłoba. Zbiór wierszy i,urno 
ryat., satyr., monologów i anegdot 
polskich 1 m. opr. 1 III. 30 f.

Piast 1 Kościuszko. Na pa 
miątkę setnej rocznicy upadku po- 
lity z ego Polski. Napisał Jan k 
z Grzegorzewie.

C. Riemann,
1 e k nrz«<3 e je ty sta 

w Poznaniu, (63)

teraz przy i MMł 6.

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią: (1284)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacje tak w fabryce, jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

Poznań, 
W. Garbaty7

Nr. 49.

Założony 
w reku
»5844.

Poznań, 1$.j. ZEYLÂNÔ’isïr g

Zpłożony $1 

w roku OP 
1844.

Nowa ulica 5 
I. i IX. piętro.

W c, h ó d 
z ulicy Mnrnéj.

H. Lewek I,,owa “lica 5i II. piętro.
W c h ó d 

z ulicy Muméj.
POZNAN 

założono w roku 1856

Skład towarów futrzanych.
Stary mój słynny skład towarów futrzanych znajduje się obecni«

przy ulicy Nowćj 5
■jdwiun wielki mój u pas gotowych futer dla panów i pań. 
Żakiety fatrzame, wory futrzane na nogi, wszelkiego ro 

dzajn mufy, kołnierze, czapki et«..
Nie ma sklepu. — Ceny najtańsze.

H. LEWEK, mistrz kuśnierski.
Zamówienia i reperacye wykonuje sic najdokładniej 

szybko i po najtańszych cenach.(52n)

czyński z Stajkowa, Heinrich z rodziną z Wrocła­
wia, Schiff z Gehrau, Kubaszewski z Gołuchowa.

Stan wody w Warci».
Dnia 26 listopada rano 0,56 m.
Dnia 26 listopada w południe 0,56 m.
Dnia 27 listopada rano 0,40 m.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 27 listopada 1895

Pszenica

Żyto. .
Jęczmień 
Owies .
Groch wrzący

, na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . . 
Lubin żółty .

. niebieski

TOWAR

piękny| średni i pośledni
100 kilog. ; 14 80 14 30 13 80;

! 11 10 10 90 -i-i 
i 12 20! 11 20 10 — 
i )2 10 11 3010 8 )

Wrocław, 26 listopada 189t

foitsuowienis
aiejskiśj

deputacyi targów,

i |

(elki to»».
aaj- n?7- naj- »aj- tl,’
HÎÆ. wyż. niż. "yz. niż.
M F. M -, F. MIR. M V
14 70 ‘4 ;0 14 0 13,50 1 ¡ Oj

914 60 14 40 3 9 134 12
!1 8- 11 70 !1 60 tl!5!> it 30
13 8' 12 70 12 3o (10- 10 00
12 20 11 80 11 6) ll|3O 11 Ol,
11 70 11 20 10 70 1020 9 70
12 50 12 00 11 50 ll|00 10 50

Fśsemca ¡data . .
Pszenica żółta . . . .
Żyt?..................... tl:9J
Jęczmień.................... -4¡60
Owies . . ,2;50

. nowy......................... 12 00
Groch ... . , 13|5O

Magdeburg, 26 listopada. - O u kier ziarnisty esei. worka 
92 7. —,—. cukier ziaru. excl. 88’y Uendern. 10,45. Drugi pro­
dukt excl., 75... Reudeui. 8 20. Usposobienie: słabo. Ralinada

Gałko wita wyprzedaż!
Z powodu zwinięcia mego

i
(522)

wyprzedaję kompletne urządzenia poko­
jowe, jako też pojedyncze meble, kobierce, 
obicia na meble, plusze, portyery i Urany

po znacznie zniżonych cenach

A. Antoszewski,
Poznań, Rycerska ul. 36.

Pleszew
W. Księstwo Poznańskie.^

. ZBÏÏRALSKÎ

Wina węgierskie

wisa
założony w roku 1853

poleca znane ze swó| dobroci

osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.
^Próby i cenniki na żądanie franko i grati3. Podróżujących nie wy syłam.1

Jłako praktyczne
pedtói gwbsitowe

poleca (608)
Poznański Prowincyonalny 

zakład dla ociemniałych 
w Bydgoszczy

wykończone przez swych wychowa«- 
ców z .ane z dobroci

• i oby szczolkarskie
po cenach umiarkowanych.

Na składzie w Pozna­
niu u Jlanrycegro Brandta
przy ulicy Nowćj 4, w magazynie 
s;trzęiów kuchennych i domowych-

W. Koźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9,

vis-à-vis Hotelu Francuzkieyo,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z najlepszych fabryk krajowych i zagranicznych. (359)

na porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane ». dobrego kroju rewerendy 1 płaszcze.
Ceny przystępne.

Be

kufry, walizki, torby
»ortmonetki, szelki, kieszonki do 1 

stów, ¡pieniędzy i cygar
własnój roboty poleca (i

voi,ni i:m k z
slodlarz-kleszeniarz w Bazarze w suterynach.

chlebowa I. 23,00, rafinada chlebowa U. 22,75. Mielona rąj. 
nada z beczką 23,25, mielona Melis I. z beczką 23.00—. Spr^ 
Cukier surowy I. produkt transita fr. statek Hamburg t, 
listopad 10,25— pł., 10,30— żąd., grudzień 10,80— płc., 10,30- 
żąd., styczeń marzec 10,52'/j płac., 10.5i— żąd,, kwiecień-nij; 
10.70 - płac., 10,7273 żąd. Spok. Obrót tygo Iniowy w 
krze surowym —.— ctr.

Hamburg, 26 listopada. — Okowita cicho, listopad-gp,. 
dzień 17s/8 ząd., grudzień-styczeń 17'/a żął., styczeń luty 17*/« 
ząd., kwiecień-maj 17°/a żąd- Kawa good arerage Santo, 
za grudzień 738/4 za aiatztc 5 O1 j, ¿a maj 697», z» lipiec 667 
Usposobienie: spok. Obrót----- worków.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w listopadzie.

Data i godzina.

26. Po połud- 2
26. Wiecz. 9
27. Rano 7

Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel

763.7
761.8 
758,0

PłnZ. lekki. 
Z. słaby. 
PłnZ. umiar.

zachm.
zachm
pochmurno1)

linia 26 listopada maximum ciepła — 2.0° tel. 
26 . minimum „ — 4,0" .

*) Śron, mgła.

- 2.«
- 8t
— SI

FABRYKA
papierosów i tureckich łytun
<101)

I. F. J. KOJEEffDZENSKI W DRE£tVEE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje pap, 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich głównieiszych »ilu,

gnrc.b handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane

Piuro Towarzystwa Czytelni Ludowych 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 12.

Towarzystwo irzyjaciół Nauk, Wikiorj 
u i ;» nr. 26.

W osobnej odbitce opuściło prasę:
I DBlfilDe Ku większej czci i chwale Najświętszy
IJoe!S Fauny opracowała S.... Stron 192

Cena 75 fen., z przesyłką 85 fen
Powieść z czasów KoufederiRndy cyi Barskiej. Według sta­

rego rękopisu opracował Kruk. Stron 196. Cena 75 
fen., z przesyłką 85 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,

Przewielebnemu Duchowień- | 
stwu miasta Poznauia i okolicy 
donoszę niniejszem, iż (705;

Fotografie
gabinetowe i wizytowe

ś. p. X. Kanonika

Stanisława Kubowicza
są do nabycia w zakładzie 

fotograficznym

J. Turskiego
dawn. Rivoli i Sp.

Poznań, Berlińska ulica 4.

Miiistraitirs
czyli sposób siu że­
nią do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po 
5 fen. z przesyłką 10 fen. 
poleca

Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego

Śty Marcin nr. 16/17.

W ielebnemu Duchowieństwu i Sb 
nownym Dozorom kościołów poleci 
się organmisirz, Polak, (12Jj

do budowania
organów

i wszelkich reperaeyi takowych- Z 
gwaraneyą rzetelnćj i taniój 
posłużyć mogą chlubne świadectw 
któremi się okazać może.

Roman Hoffmann,
Poznań, Piekary nr. j

Nagrody: w Wrocławiu 1431, 
w Poznaniu 1895.

Malarstwo na szkle.
A. Eedner,

Wrocław, Monhauptstr. 7,
wykonuje malatury na szkle ni 
sposób artystyczny dla budowli 
kościebiych i świeckich po cenach^ 
umiarkowanych. — Zwyczajne 
oszklenie w ołów oprawne. — 
Specjalność: oszklenie kościo­
łów. — Dogodne warunki spłaty 

ratami. (656)

Itieglegfo
©bpidyeati

przyj mą natychmiast
Br Anderscb

młoda, pilna i praktyczna, zn«W 
się także na kuchni, szuka ni­
szczenia w domu polskim za s»-' 
mnein wynagrodzeniem. O etę 
prosi pod lit. 8tanlsławaŁ. Nr.J, 
poste restante Poznań.

Zamówienia na wszel­
kie gatunki

upraszam przesyłać pod niżćj wy­
mienionym adresem. (7t6)

Teodor Tuszewski,
t> a k ,

Sapieżyński plac 8.

Osoba
znająca się na gospodarstwie 
wena i podwórzowem oraz na dJ 
kuchni, tak że kucharza w zup«' 
ści zastąpić jest w stanie, w»!’’ 
dłuższą, praktykę po z i sobą, nwP; 
się wykazać dobremi świaiiect«1’ 
i poleceniami, poszukuje miejsc^ 
probostwie lub do większego j*8', 
w mieście. — Zgłoszenia PrzJJij 
Ekspedyeya Kuryera pod nr 7

C. Paweł Wilding,
Nadw. fabryka powozów.

Największy’ skład powozów wła­
snego wyrobu. (742)

Import ameryKańsKicli powozów.
Katal. i cenniki powozów i sanek, 

przesyła się za darmo. 
Odnowienia

uskutecznia, się szybko i tanio.

Za redakcyą odpowiedzialny Jan Smoliński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Restaurant Bavard
Dzisiaj w czwartek wieczoW®
\ doskonała

szynka, pieszo#
(728) Z szacunkiem ,

Paweł

W sali Lamberta.W piątek 29 i sobotę 30
wieczorem o godz. 8-mel

Wieczór mnzyKalno-lininorystTCï
0. LAMBOEû.|r

Bnmorysta na f#rt«pl«nle, 
wak 1 deklamator hnm'-rystJL j

z Wiednia- ' jt, 
Wstęp 1 M., miejsce numcr0"jp 

1.50 M. Bilety dla uizwó* J
fen. Sprzedaż biletów w 
i składzie nut pp. Ęd. Bote & “i.

i
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